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Dogodniejsze dla chłopów pracujących
warunki obowiązkowych dostaw zboża 

ustaliła Rada Ministrów
WARSZAWA PAP. Rada Ministrów wydala roz-porządzeniet_ w sprawie obowiązkowych dostaw zbóż

w •°CZnych Ebiorów. Rozporządzenie to wprowadza 
zycie wytyczne uchwały II Zjazdu PZPR o zada- 

“  ro*W'°Ju rolnictwa w latach 1954—1955 i o za- 
cji rolnej1 n*ezkędnych środków dla wzrostu produk-

.^ -w id y w a ly  one jak wia 
ze ogólny wymiar do 

„ , obowiązkowych ustala 
na. niezwiększają 

yrn się poziomie, co przy 
wzroście produkcji rolniczej 
umożliwi chłopom sprzedaż 

inszych ilości produktów 
rolnych po wyższych cenach 
a wiec zapewni lepsze za­
opatrzenie miast i wzrost do 
chodów wsi.

Utrzymanie obowiązko­
wych do s la w zbóż na pozio­
mie ub. roku stwarza przy 
iepszych w tym roku urodzą 
lach sprzyjające dla chło­
pów warunki pełnego, terml 
nowego i sprawnego wyko­
nania obowiązkowych dos­
taw zboża.

P re m ie r G zo u  E n  -  lar
przybył do Moskwy

MOSKWA PAP. 10 bm. 
przybył do Moskwy premier 
Państwowej Rady Admini­
stracyjnej i minister spraw 
zagranicznych Chińskiej Re­
publiką Ludowej Czou En- 
tai, który udaje się na kon­
w encję w Genewie.

Zgodnie z rozporządze­
niem Rady Ministrów, obo­
wiązkiem dostawy wyznaczo 
nych ilości zbóż objęte są 
w tym roku — podobnie jak 
w latach poprzednich — In­
dywidualne gospodarstwa 
rolne, spółdzielnie produk­
cyjne, zespoły uprawowe, 
PGR oraz inne gospodar­
stwa należące do instytucji 
państwowych, spółdzielczych 
i społecznych.

Zasady systemu obowiąz­
kowych dostaw dla gospo­
darstw indywidualnych są 
takie same, jak w roku ub. 
Zgodnie z uchwałami II Zja 
zdu PZPR, wysokość norm 
obowiązkowych dostaw 
zbóż dla indywidualnych 
gospodarstw chłopskich jest 
utrzymana na takim pozio­
mie, jak w roku ub., a na­
wet w wielu gminach wy­
miar dostaw jest niższy.

Utrzymana została w peł­
ni zasada zwolnienia od o- 
. bawią:'.ku dostawy .zboża z 
odłogów, przejętych do za­
gospodarowania, na podsta­
wie umów zawartych z 
prezydiami rad narodowych 
— w pierwszym roku zbio­
rów. W dalszych latach bę

dzie ustalony z tych grun­
tów wymiar według norm 
ulgowych.

Tak jak w roku ub. zwoi 
nione są od obowiązku dos­
taw zbóż gospodarstwa o ob 
szarze gruntów ornych po­
niżej 1 hektara przeliczenio 
wego. Ze zwolnienia od o- 
bowiązku dostaw zbóż korzy 
rzystają również: gospodar­
stwa o obszarze gruntów 
ornych poniżej 2 ha przeli­
czeniowych, jeżeli użytkow­
nik gospodarstwa ma więcej 
niż 60 lat, a w gospodar­
stwie nie ma członków ro­
dziny w. wieku ponad 14 
lat, zdolnych do pracy; go­
spodarstwa, których użyt­
kownicy odbywają służbę 
wojskową, a w gospodar­
stwach tych nie ma oprócz 
jednej kobiety innych człon 
ków rodziny w wieku po­
nad 14 lat zdolnych do pra­
cy; gospodarstwa o obszarze 
gruntów ornych poniżej 3 
ha przeliczeniowych, należą 
ca do osadników — ryba­
ków pracujących w uspo­
łecznionych przedsiębior­
stwach połowów morskich; 
gospodarstwa osiedleńców w 
roku osiedlenia 1 następnym 
roku.

Realizując uchwały II 
Zjazdu PZPR rozporządzeni? 
Rady Ministrów wprowadza 
dalsze udogodnienia w reali 
zacji obowiązkowych dos­
taw. Gospodarstwa małorol­
ne o powierzchni do 3 ha 
przeliczeniowych mogą obo-

wiązkowe dostawy zbóż, do 
wysokości 30 proc. ich wy­
miaru, wykonać przez dosta 
wę trzody chlewnej, mleka 
i ziemniaków. Do wysokości 
30 proc. wymiaru mogą wy 
konać obowiązek dostaw zbo 
ża dostawami zwierząt rzeź' 
nych i mleka również go­
spodarstwa większe, które 
prowadzą zarodową hodowlę 
bydła i trzody chlewnej.

(Dokończenie na str. 2),

Ambasador
Jerzy Grudziński 

złożył listy 
uwierzytelniające

p r e zy d e n to w i Ind ii
DELHI PAP. Dnia 7 bm. 

ambasador nadzwyczajny 1 
pełnomocny Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej w Repu­
blice Indii, mgr Jerzy Gru­
dziński złożył listy uwierzy­
telniające prezydentowi Re­
publiki Indii, dr Radzendra 
Prasadowi.

Przy wręczeniu listów 
uwierzytelniających ambasa­
dor Grudziński wygłosił prze 
mówienie, w którym pod­
kreślił m. in., że naród pol­
ski, który poznał w swych 
dziejach gorycz niewoli, 
zawsze solidaryzował się z 
wyzwoleńczą walką narodu 
hinduskiego i z uwagą śledzi 
pokojowe inicjatywy Indii.

Prezydent Prasad w odpo­
wiedzi podkreślił m. in., że 
jest szczęśliwy, iż serdeczne 
stosunki między Indiami a 
Polską rozwijają się i krzep 
ną. Republika Indii — oś­
wiadczył Prasad — chce 
utrzymywać i rozwijać przy 
jazne stosunki ze wszystkimi 
krajami świata.
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Załoga FSC w Lublinie
wzywa do zwiększenia pomocy

w przeprowadzeniu 10 -ty c h  żniw  w Polsce Ludow ej
G o d ło

Centralnej W ystaw y 
Rolniczej 

w  L u b l i n i e

LUBLIN PAP. Robotnicy Fabryki Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława Bieruta w Lublinie pod­
jęli zobowiązanie o zwiększeniu pomocy dla POM, 
GOM, spółdzielni produkcyjnych i chłopów gospoda­
rujących indywidualnie w przeprowadzeniu żniw oraz 
uchwalili wezwanie do załóg zakładów pracy, spra­
wujących szefostwo nad POM biorących udział w ru­
chu łączności ze wsią.

Udzielając w miarę możli-
________ _____ _ . wości w czasie żniw wszech

obowiązek, jaki na nią na- stronnej pomocy politycznej 
kłada sojusz robotniczo-chłop i gospodarczo - technicznej

„Załoga FSC — czytamy 
w wezwaniu — rozumiejąc

ski, postanawia przyjść z po­
mocą wsi w przeprowadzeniu 
żniw.

Na okres kampanii żniw- 
no-omlotowej — pisze załoga 
FSC — zorganizujemy dwie 
brygady remontowe, których 
warsztaty będą urządzone na 
naszych samochodach ciężaro 
wych, do ich obsługi 'przy­
dzielamy 6 najlepszych fa­
chowców naszego zakładu.

Komitet Zakładowy -Partii, 
zarząd ZMP, 1 rada zakłado­
wa w porozumieniu z dyrek 
cią FSC dopilnują, aby od­
delegowani zostali do pracy 
w kampanii żniwnej najlepsi 
fachowcy.

Członkowie partii, aktywi­
ści bezpartyjni, ZMP-owcy 
zobowiązują się pomóc pod­
stawowym organizacjom par 
tyjnym, kołom ZSL i ZMP w 
zmobilizowaniu członków 
spółdzielni produkcyjnych i 
chłopów gospodarujących In­
dywidualnie do sprawnego 
przeprowadzenia żniw, omło- 
tów, podorywek, siewu poplo 
nów i dobrego przygotowa­
nia się do rozpoczęcia w ter­
minie siewów jesiennych.

dla POM, GOM, spółdzielni 
produkcyjnych i chiopów go 
spodarujących indywidual­
nie, będziemy prowadzili pra 
cę polityczną, aby wieś wy­
wiązała się z obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa w 
terminie do 15 października 
br. zgodnie z apelem do chło 
pów, ogłoszonym przez orga­
nizacje społeczne woj. lubel­
skiego“.

Załoga Fabryki Samocho­
dów Ciężarowych im. Bole­
sława Bieruta w Lublinie, 
podejmując zobowiązanie o 
zwiększeniu pomocy dla 
POM, GOM, spółdzielni pro 
dukcyjnych i chłopów go­
spodarujących indywidual­
nie w przeprowadzeniu 
żniw, które są ważnym czyn 
niklem szybkiego podniesie­
nia stopy życiowej ludzi pra 
cy w mieście i na wsi, wzy­
wa wszystkie zakłady spra­
wujące szefostwo nad pań­
stwowymi ośrodkami ma­
szynowymi w kraju do zwię 
kszenia pomocy dla wsi w 
przeprowadzeniu kampanii 
żniwno - omłotowej — 10- 
lecia Polski Ludowej".

PGR Ramły, pow. Ostró­
da (woj. olsztyńskie), przystą­
piło do zbioru jęćzjtlieKiil \Sd 
mego.

Na zdjęciu: traktorzysta Ta­
deusz Toński ze swoim bratem 
Władysławem koszą jęczmień 
ozimy przy pomocy snopomą- 
załki. jot, Żmitrowicz.

Na radosne wczasy na ziemi ojczystej
czu. Teraz trzeba uważać. 
Jakiś pan powiedział przez 
mikrofon, że przybywające 
na wypoczynek do PoLkj 
dzieci zagranicznej Polom: 
powita zastępca przewodni 
czącego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, to w. Czesław 
Makowski. Następnie prze­
mawiała dziewczynka z ko 
lonii TPD, uczennica war­
szawskiej szkoły, Bogumi­

ła Wika, a później przo­
downik nauki ze stalino- 
grodzkiego Pałacu Młodzie 
ży, Wiesiek Biełanowicz. 
Serdecznie witali gości 
z zagranicy. Opowiadali 
im o tym, jak Ludowa Pol 
ska opiekuje się dziećmi, 
jakie im stwarza warunki 
do nauki i wypoczynku.

Odpowiedziała w imie­
niu dzieci polskich z za­
granicy Janeczka Pawia-

przebywające na koloniach na Wy
rio mJc fíntnrv<ł (¡ZÍ€CÍ gOFTlifCOW

że
ca­
de

mi kwiatów.
Zosia zapomniała o P-a-

brzeii,a<̂ °Sn'e w t̂nh' dzieci, przebywające 
i na pokładzie mis „Hatory

' ow z Francji, Belgii i Holandii.

kała>S*̂  B rkaniak  rozpła- cio*‘ m arynarz objaśnił, 
netv. SI?\ Z  jej oczu popły- są to dzieci przybyłe z c 
łzv ~ w. ‘tle jak  groch łej Polski na nadm ors.de 
nowńa ma uzasadniony wczasy. Ubrane w krakow 
ta  za > fe lu - T ragedia skie, śląskie i m arynarskie 
ffdvrf Ẑ̂ *a s'^  na redzie stroje wymachiwały pć^a-
iin n 1a 1-e®<? P°r tu. Każde z mi kwiatów.

16C1 na pokładzie
chwaiió80!' Chciał0 się P°- 
rzv 1 a ’ „że Pierwsze doj- 
* Nic też dziwnego,
s m w  y l tetku zostały “u- 
^ - u e o b ł ę ż o n e .  Zosia nie

mogła dotrzeć do 
ery- A wszystko d late- 
ze ma dopiero 10 lat,

es n*ska i... n ie bardzo sil na.
Siedzjajg więc Zosia na 

a. zce 1 Płakała. Lecz jak

torym0“n wPłakaĆ na ”B3'od V ?  ‘ Wu]C10 m arynarz
co chna ,zorientow ał się o ~  Chodzi. Posadził z ^się
h? i” a rana“- Teraz widzia-a JUZ wszystko.
brzeżk i Ŝ rzała na na- 
żanek , ? ą<r w slady kole 
^ym arh i k°!egow zaczęła 
«ą cho- WaĆ biało-czerwo- 
n lb r z e - ^ :e1Wką' B° oto na 

«  u r̂zala różnoko-

Serdeczny uśr sk dłoń - u 
kiego Pałacu Miodz.eż) im. 
Polonii zagranicznej.

^brzeżn816̂ ^ '  B° °t° ns 
torowy +}.,U rzała różnoko- „Batory“ podpływa do nabrzeża. Na jego pokładzie HO0

um dzieci. „Wuj- dzieci Polonii zagranicznej. f oi, Z. Kosycarz>

n- en.nją dzieci ze st linogrodz- 
Bolesława Bieruta z dziećmi

czyk, córka górnika z za­
głębia Pas de Calais.

Orkiestra gra hymn na­
rodowy. Zapada cisza, a 
później ponad portem roz­
brzmiewa potężny śpiew 
Hymnu Młodzieży. Mali pa 
sażerowie „Batorego“ są w 
domu. Teraz tylko zebrać 
pakunki, pożegnać się 2 
„papciem“ kapitanem i w 
podróż do najpiękniej­
szych miejscowości Polski, 
gdzie mali nasi rodacy z 
Francji, Belgii i Holandii 
spędzą wczasy. Zosia Lr_ 
baniak także się żegna. 
Całuje gorąco wujka ma­
rynarza i śmieje się ser­
decznie. Mówi — mer ci... 
dżenkuje... Jak wróci z 
Karpacza, będzie już płyn­
nie mówić po polsku, a 
Przy tym lepiej pozna kraj, 
w którym urodzili sią jej 
rodzice.

Żniwa już blisko
Czas zakończyć sianokosy

Minął już dzień gotowości do kampanii iniwno-o- 
miotowej. Obecnie pracuje się nad usunięciem stwier­
dzonych niedociągnięć 1 braków. A tymczasem w wielu 
jeszcze gromadach na Wybrzeżu nie zakończono siano­
kosów.

teczne interwencje w Prezy­
dium PRN w Lęborku. 

Dlaczego tak się stało?

CHŁOPI Z PUCKA I KRO­
KOWA NA SZARYM 

KOŃCU
W pow. wejherowskim

pierwszy pokos siana dobie­
ga końca. Ostatnio zakończy­
ły całkowicie sianokosy gmi 
ny CHWASZCZYNO i 
STRZEPCZ. Natomiast chło­
pi z gmin Puck i Krokowo 
prace przy sprzęcie siana wy 
konali dotychczas zaledwie w 
50 proc.

Chłopi z gmin Puck i Kro­
kowo! Nie zwlekajcie ani 
chwili z zakończeniem siano­
kosów. Żniwa rozpoczną się 
wkrótce.

DLACZEGO ZABRAKŁO 
SIANA W DOLINIE ŁEBY?

Już w połowie czerwca br. 
w gminie Sierakowice, pow. 
kartuski, z inicjatywy preze­
sa ZSCh, ob. Kąkola. zorga­
nizowano 7 grup kośnych, 
które miały wyjechać w Do­
linę Łeby na sianokosy.

Ponieważ łąki nadłebskie 
podlegają Prezydium PRN w 
Lęborku, tam też zawarto u- 
mowy na pracę grup koś-

25 HA ŁĄK W TYWĘZACIS
CZEKA NA SKOSZENIE
W spółdzielni produkcyj­

nej w Tywęzach, pow. sztum 
ski jest 25 ha łąk i 15 ha ko­
niczyny i lucerny.

Spółdzielcy zaczęli kosić. 
Najpierw koniczynę 1 lucer­
nę. Wystarczy jednak spoj­
rzeć na pole, by przekonać 
się. jak niedbale wykopano 
pracę. Koniczyna i lucerna do 
dnia dzisiejszego leży w po­
kosach.

Nikt nie zatroszczył się o 
kozły, koniczyny i lucerny 
nie zebrano nawet w sterty.

Z sianem jest jeszcze go­
rzej. Dotychczas na obszarze 
25 ha łąk nie rozpoczęto 
koszenia. Stało się tak 
dlatego, że spółdzielcy zajęci 
zbiorem siana z łąk na dział 
kach przyzagrodowych, z a po 
minają o łąkach spółdziel­
czych.

Uwaga spółdzielcy. Żle po­
stępujecie. Zaniedbanie siano 
kosów zespołowych przynie­
sie wam dużą szkodę, bo prze 
cięż w waszym najistotniej­
szym interesie leży zabezpie 
czenie dostatecznej ilości pa­
szy dla bydła spółdzielczego. 
Nie zwlekajcie więc ani

u *  i « * » » .  k o , *
żawy. Z końcem czerwca chio

z okazji święta narodowego
Mongolskiej Republiki Lu d o w e j

Do
Towarzysza Z. SAMBU 
Przewodniczącego Prezydium 
Wielkiego Hurału Ludowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej
Z okazji 33 rocznicy Mongolskiej Rewolucji Ludo­

wej przesyłam Wam, Towarzyszu Przewodniczący, 
najserdeczniejsee pozdrowienia Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i narodu polskiego dla 
Prezydium Wielkiego Hurału Ludowego Mongolskiej 
Republiki Ludowej oraz narodu mongolskiego.

Naród polski z gorącą sympatią i uczuciami przy­
jaźni śledzi stale postępy Mongolskiej Republiki Lu­
dowej i z całego serca życzy jej dalszego gospodarcze­
go i kulturalnego rozkwitu oraz szczęścia i pomyślnoś­
ci narodu mongolskiego.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
-r Przewodniczący Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
• * *

Do
Towarzysza J. CEDENBALA 
Prezesa Rady Ministrów 
Mongolskiej Republiki Ludowej
W 33 rocznicę Mongolskiej Rewolucji Ludowej 

proszę przyjąć, Towarzyszu Premierze, gorące pozdro­
wienia i życzenia Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i moje własne dla Rządu Mongolskiej Republiki 
Ludowej i dla Was osobiście.

Niech rozkwita Mongolska Republika Ludowa, 
niech umacniają się więzy przyjaźni i współpracy z na­
rodami miłującymi pokój i budującymi nowy ustrój 
społeczny.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej * * *
Do
Towarzysza B. ZIIARGA LSAIIIANA 
Ministra Spraw Zagranicznych 
Mongolskiej Republiki Ludowej
W dniu święta narodowego Mongolskiej Republiki 

Ludowej, 33 rocznicy Rewolucji Ludowej, przesyłam 
Wam, Towarzyszu Ministrze, gorące pozdrowienia oraz 
najlepsze życzenia dalszej owocnej pracy dla w :P .1- 
nej sprawy utrwalenia pokojowych stosunków m’ę- 
rizy wszystkimi narodami.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludów ci

pi z Sierakowic wyjechali po 
siano. Ale siana w Dolinie 
Łeby nie znaleźli. Łąki któ­
re wydzierżawili, były już 
starannie wykoszone.

Chłopi z Sierakowic wró­
cili z niczym do domu, tra­
cąc sporo czasu na bezsku-

Prognozo pogody
Chmurno. 

Deszcz z przer 
wami, postę­
pujący od za­
chodu. Chmu­
ry warstwowo 
klębiaste. Tern 
peratura do 20 

stopni. Widzialność umiarko 
wana. Wiatry umiarkowane 
południowe i południowo-za 
chodnie.

IV W o je w ó d zk a  Konferencja
Srirawozdawrzo-Wyhorrza ZMP

W dniu 19 bm. obradowała IV Wojewódzka Kon­
ferencja Sprawozdawczo-Wyborcza ZMP z udziałem 
ponad dwustu delegatów i gości. M. in. na konferen­
cję przybyli: I sekretarz KW PZPR w Gdańsku to w. 
JAN TRUSZ i redaktor naczelny „Sztandaru Mło­
dych“ tow. HELENA JAWORSKA.

Przewodniczący Zarządu Wojewódzkiego ZMP tow. 
ć^P^L SZ  RECKO złożył sprawozdanie z działalności 
ZW. Sprawozdanie to stało się podstawą do dyskusji. 
Spośród 21 delegatów, którzy zabrali glos w dyskusji, 
dziesięciu towarzyszy omawiało pracę ZMP na wsi.

W dyskusji zabrali również głos I sekretarz KW 
FZPR tow. Jan Trusz ł redaktor naczelny „Sztandaru 
Młodych“ tow. Helena Jaworska.

Po podsumowaniu dyskusji przez tow. Rećkę kon­
ferencja dokonała wyboru władz wojewódzkich ZMP. 
Przewodniczącym ZW został ponownie wybrany tow. 
Tadeusz Recko.

Wręczenie Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej

I z a b e l l e  B l u m e
MOSKWA PAP. 9 bm. w wręczenia Międzynarodowej 

-ali Swierdicwskiej na Krem Nagrody Stalinowskiej „Za 
lu odbyła się uroczystość Utrwalanie Pokoju między

Narodami“ wybitnej belgij­
skiej działaczce społecznej, 
deputowanej do parlamentu 
Issbęile Blume.

Z głęboką uwagą wysłu­
chali zebrani przemówienia 
Isahelle Blume, która oś­
wiadczyła m. in.:

„Dziękuję z głębi s^rca 
przedstawicielom społeczeń­
stwa radzieckiego za serdecz 
ne powitanie i Komitetowi 
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich za wyróżnie­
nie, obok wybitnych r.auliow 
ców. pisarzy i artystów, pro 
stej kobiety, której cała za­
sługa polega na tym, że zro­
zumiała. iż walka o pekój 
może być* głównym celem ży 
cia. Dziękuję wam szczegól­
nie, że ta Nagroda Stalinów 
ska przypadła w udziale bel­
gijskiemu ruchowi obrony 
pokoju".
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W  maleńkiej wiosce Trunggia, na północ od mia­
sta Hanoi, rozpoczęła prace komisja wojsko­
wa złożona z przedstawicieli Wietnamskiej Ar 

mii Ludowej i franctiskiego korpusu ekspedycyjnego. 
Spotkanie przedstawicieli obu dowództw naczelnych 
uznana zostało powszechnie jako krok naprzód na 
drodze do uregulowania konfliktu indochińskiego. 
Okazało się, że dążenie do porozumienia jest silniej­
sze niż amerykański sabotaż. Okazało się, że demon­
stracyjne opuszczenia Genewy już po pierwszych ty ­
godniach obrad przez ministra Dullesa w niczym rile 
zaszkodziło obradom.
GDY „TIMES“ PRZESTRZEGA PRZED SKUTKAMI 

UPAŁÓW...
\ k l ostatnich dniach zagadnienie dopuszczenia Chin 
' “ Ludowych do ONZ znów wypełnia szpalty pra 

sy światowej i jesteśmy świadkami dalszego pogłębię 
nia angielsko-amerykańskich rozbieżności wokół tej 
sprawy.

Zaczęło się od wystąpie­
nia senatora Knowlanda, 
jednego z przywódców a- 
merykańskiąj partii repu­
blikańskiej. Nie znacie se­
natora Knowlanda? Nic 
nie szkodzi. Za kartę wi­
zytową starcza mu w zu­
pełności pewne oświadcze­
nie, które przed 16 laty u- 
kazało się na łamach reda­
gowanego przez niego pis­
ma „The Oakland Tribu­
ne“. Pismo to na wieść o 
podpisaniu haniebnego u- 
kładu monachijskiego
stwierdził»: „Tym, .którzy 
są odpowiedzialni za kon 
ferencję w Monachium na 
leży się najwyższe uzna­

nie... To jest największe wydarzenie w historii świa­
ta“. W latach powojennych pan Knowland dał się 
poznać jako gorący entuzjasta rozstrzygania spornych 
problemów międzynarodowych przy pomocy bomb a- 
tomowych i wodorowych, a ostatnio jako niemniej 
gorący zwolennik interwencji USA w Indochinach. 
Otóż pan Knowland złożył przed paroma dniami pro­
jekt ustawy, w myśl którego USA miałyby się wy­
cofać z ONZ, gdyby Chiny Ludowe zostały do organi 
zacji tej przyjęte.

W prasie zachodnio-europejskiej 1 azjatyckiej aż 
zawrzało. Zazwyczaj powściągliwy w słowach dzien­
nik angielski „Times“ posunął się do tego, że krok 
Knowlanda j  -zypisat działaniom upałów lata wa­
szyngtońskiego. „W kaidym razie — stwierdził „Ti­
mes“ — niektórzy obserwatorzy uważają, że tego ro­
dzaju oświadczenia powinnyby mieć miejsce przy 
chłodniejszym wietrze, gdyby brano pod uwagę skut­
ki takiego . kroku...“. W tym samym duchu wypowie­
działa się olbrzymia większość prasy angielskiej, co 
raz jeszcze potwierdza, że rozbieżności angielsko - 
amerykańskie, mimo wysiłków Waszyngtonu, wyka­
zują tendencję zwyżkową.

... A CHURCHILL MÓWI DYPLOMATYCZNYM 
JĘZYKIEM

T EGO zdania jest np. labourzystowski tygodnik 
• „Forward“, który stwierdza: „Rozłam, ten jest 

tak wielki, iż może okazać się nie do naprawienia". 
Wtóruje mu „Times“ pisząc, iż „żadne rozmowy, na­
wet najszczersze, nie są w stanie usunąć podstawo­
wych rozbieżności między Wielką Brytanią a Stana­
mi Zjednoczonymi w podejściu do problemu chiń­
skiego“.

Ale po cóż uciekać się do głosów prasy angielskiej. 
Oddajmy głos najbardziej autorytatywnej w tych spra 
wach osobie —• premierowi Churchillowi, który w 
porcie Southampton po o-uszczeniu pokładu „Queen 
Elisabeth“ wygłosił takie oto zdanie: „Mogę powie­
dzieć wam, że według mego przekonania nasze naj­
lepsze wysiłki, jakie podjęliśmy w USA, aby umożli­
wić wzajemne zrozumienie... n i e  b y ł y  c a ł k i e m  
n i e p o m y ś l n e  (podkreśl, nasze)“. Tego rodzaju o- 
świadczenie w ustach tak wytrawnego polityka jakim 
jest Churchill, oświadczenie złożone po powrocie z 
Waszyngtonu, gdzie konferował on z prezydentem 
Eisenhowerem, mówi samo za siebie.

GDY ADENAUER SZANTAŻUJE
/“OSTATNIO Adenauer wystąpił pod adresem 

Francji z oświadczeniem, którego treści 
i tonu nie powstydziłby się żaden hitlerowski 
gauleiter. Oświadczył on wręcz, że nie ma zamia­
ru dłużej czekać, że jego cierpliwość jest już na wy­
czerpaniu i w razie nieratyfikowania w najbliższym 
czasie przez Francję układu o „armii europejskiej“ 
przystąpi do tworzenia Wehrmachtu z tym, że już beż 
„europejskiego“ szyldu.

Ten brutalny szantaż, o- 
ceniony przez prasę fran­
cuską i poważną część pra 
sy angielskiej jako ultima 
tum, jest niewątpliwie jed 
nym z elementów rosnące 
go nacisku Waszyngtonu i 
Bonn na Francję. Temu 
celowi służą również to­
czące się obecnie w Lon­
dynie separatystyczne o- 
brady angielsko - amery­
kańskiej komisji, która roz 
patruje sposoby zapewnie­
nia remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, w wypadku, 
gdyby plan utworzenia 
„europejskiej wspólnoty 
obronnej“ został udare­
mniony.
...A FRANCJA MA MOŻLIWOŚCI POWIEDZENIA 

„NIE“
ZY Francja ma możliwości powiedzenia „nie" na 

^  „armię europejską“, czy ma możliwości ułożenia 
sobie z Niemcami stosunków na takiej płaszczyźnie, by 
już nigdy militaryzm niemiecki nie zagroził jej bez­
pieczeństwu? Ma. Możliwości te wskazują propozycje 
radzieckie przedstawione na konferencji berlińskiej 
Chodzi o to, by siły militaryzmu niemieckiego, a więc 
te siły, które reprezentuje dziś Adenauer, zostały w ca 
łych Niemczech pozbawione możliwości wpływania na 
losy narodu niemieckiego. A Francja, mówiąc „nie“ 
„armii europejskiej“, mówiąc „nic" remilitaryzacji Nie 
mice zachodnich, a mówiąc „tak“ bezpieczeństwu zbio­
rowemu narodów europejskich, ma pełną możność wy 
warcia dużego, bardzo dużego wpływu na dalszy roz­
wój wydarzeń w tym właśnie kierunku.

TADEUSZ GUMOWSKI

Rozuiój przemysłu ud Chinach

Z każdym dniem wzrasta po­
tęga 600-milionowego narodu 
chińskiego. Masy pracujące le­
go kraju z entuzjazmem i za­
pałem budują ludową ojczyznę.

W leżącym nad rzeką Jang­
tse, w środkowo-południowych 
Chinach, mieście Huangszih, 
znajduje się wiele potężnych za 
kładów przemysłowych. Góry o- 
taczające miasto kryją bogate 
złoża rudy żelaznej.

Na zdjęciu: huta w Huang­
szih. •

Fol. — CAF.

Układ handlowy
m ię d z y  C S R  
a  In d o n e z fą

Ju n ta  rzą d zą c a  Gw atem alą
t o  d y k t a t u r a  w o j s k o w o - f a s z y s t o w s k a

pod e g id ą  a m e ry k a ń s k ie g o  a m b a s a d o ra
Oświadczenie Komitetu Krajoweao 

Komunistycznej Partii USA
NOWY JORK PAP. Korni- W zakończeniu Komitet 

tet Krajowy Komunistycznej Krajowy domaga się zaniC'

PRAGA PAP. 8 bm. zakoń 
czyiy się w Pradze rokowa­
nia między delegacjami han­
dlowymi Indonezji i Czecho­
słowacji. W wyniku rokowań 
podpisano nowy układ" han­
dlowy i płatniczy.

Czechosłowacja importo­
wać będzie z Indonezji kau­
czuk, cynę, pieprz, różne ko­
rzenie, koprę, masę perłową 
i inne towary. Ze swej stro­
ny Czechosłowacja dostar­
czać będzie Indonezji obra­
biarki, maszyny dla przemy­
słu włókienniczego, motory 
dieslowskie, motocykle i in­
ne artykuły przemysłu bu­
dowy maszyn, papier, gwoź­
dzie i inne.

Nowy układ handlowy ma 
na celu dalsze umocnienie i 
znaczne rozszerzenie stosun­
ków handlowych między obu 
krajami.

. y

Nagrody
dla przodujących
korespondentów

» G ł o s u  W y b r z e ż a «
Za przesłanie w maju i 

czerwcu najbardziej rzecio 
wych i trafnych korespon­
dencji, redakcja postanowi 
la nagrodzić wyróżniają­
cych się korespondentów.

Książeczki premiowe 
PKO otrzymują: BOLE­
SŁAW KOWALCZYK z  po 
powiatu elbląskiego i ALE 
KSANDER MICHALCZUK 
z pow. nowodworskiego.

Książkami zostali nagro­
dzeni: RUDOLF PUSTEL- 
NIAK, ROMAN LUDWIC- 
Kl, IRENA POTAFOW z 
trójmiasta, FRANCISZEK 
SZARMACH, ANTONINA 
ONOSZKO, EDWARD 
MIECZKOWSKI, JÓZEF 
KOSZNIK, KAZIMIERZ 
NAUMOWICZ, RENATA 
RYŃSKA, TADEUSZ KA­
SPRZAK; BOLESŁAW PI­
WOWARCZYK z pow. el­
bląskiego, WOJCIECH ŁA- 
ZOWY, ROMAN KARA­
SEK, WANDA AUGUSTY­
NOWICZ z powiatu kwi­
dzyńskiego, MIECZYSŁAW 
WYSOCKJ, GRZEGORZ 
BOBKOWSKI, CZESŁAW 
MATYJEK, JAN LIS — z 
pow. lęborskiego, STANI­
SŁAW RUSEK, — z pow. 
tczewskiego, BERNARD 
KOS, KAZIMIERZ ADAM 
SKI, FRANCISZEK ZA- 
ATZ, MICHAŁ PIORU- 
NOWSKI, KAZIMIERZ 
CUPER, JOZEF GROMOT 
KO z pow. sztumskiego, JÓ 
ZEF MEYNA, JERZY KU­
CZKOWSKI, JÓZEF ĆWI­
KLIŃSKI z pow. staro­
gardzkiego, PAWEŁ
SZCZYRBOWSKI z Nowe­
go Dworu oraz JAN MALI 
SZEWSKI z Pruszcza 
Gdańskiego.

Zamiejscowym nagrody 
zostaną przesiane pocztą. 
Korespondenci zamieszkali 
w trójmieścię proszeni są o 
odbiór nagród w redakcji 
(Gdańsk, Targ Drzewny 
3/7, pokój 118).

Partii USA opublikował o- 
świadczenie, w którym potę­
pia obalenie rządu demokra­
tycznego w Gwatemali.

Oświadczenie stwierdza m. 
in., że „obalenie rządu de­
mokratycznego Gwatemali 
przemocą wstrząsnęło opinią 
publiczną na całym świecie, 
Setki milionów ludzi widzą 
w tym akt gangsterstwa mię 
dzynarodowego, zapożyczony 
z arsenału Hitlera. Widzą 
one w bestialskiej napaści 
zbrojnej na bezbronny fak­
tycznie kraj z 3-milionową 
ludnością, w zagarnięciu wła 
d z y  w tym kraju przez piątą 
kolumnę nową potworną 
agresję trustów Wall Stree- 
tu

Junta rządząca obecnie 
Gwatemalą — to w istocie 
junta „United Fruit Compa­
ny“, to dyktatura wojskowo- 
faszystowska pod egidą am­
basadora Stanów Zjednoczo­
nych Pcurifoy. Z jego rozka­
zu marionetkowa grupa puł­
kowników ustanowiła rządy 
terroru. Jak sami przyznali, 
aresztowali oni 2 tysiące 
osób i zamierzają stwo- 
izyć obozy koncentracyjne, 
Wszystkich aresztowanych 
nazywają, rzecz jasna, „ko­
munistami", jednakże oprócz 
komunistów są wśród nich 
nie komuniści — działacze 
związkowi i członkowie fe­
deracji chłopskiej, studenci, 
członkowie, demokratycznych 
partii burżuazyjnych i in­
nych organizacji demokra­
tycznych. Junta przekreśliła 
reformę rolną i dążąc do te­
go, by wyniki zbliżających 
się wyborów zadowoliły 
„United FruU Company“ i 
Waszyngton odebrała prawo 
wyborcze wszystkim analfa­
betom. Oznacza to pozbawię 
nie praw wyborczych wię­
kszości mieszkańców Gwate­
mali“.

chania prześladowań w sto­
sunku do sił demokratycz­
nych w Gwatemali oraz od­
wołania ambasadora amery­
kańskiego w Gwatemali 
Peurifoy.

0 jedność działania związkowców
w walce o pokój

niezawisłość i poprawę bylu
U chw ały konferencji

pracowników przem ysłu hutniczego i maszynowego
WIEDEŃ PAP. Na posiedzeniu końcowym II 

Międzynarodowej Konferencji Pracowników Prze­
mysłu Hutniczego i Maszynowego uchwalono jedno­
myślnie wystosowanie list u otwartego do związków 
zawodowych 1 robotników nic będących członkami 
Międzynarodowego Zrzeszenia Pracowników Przemy­
słu Hutniczego i Maszynowego.

Brak jedności — stwieidza Wzywamy wszystkich pra­
ni. in. list — wśród mas pra- cowników naszych gałęzi 
cujących zorganizowanych w przemysłu do wspólnego dzia 
związkach zawodowych, brak iania — czytamy w zakoń- 
jedności działania w walce czeniu listu, 
osłabia międzynarodową so- * * *
lidarność robotników. Międzynarodowa Konferen

Tę jedność działania moż- cja Pracowników Przemysłu
na osiągnąć bez jakiegokol­
wiek uszczerbku dla swobo­
dy działania poszczególnych 
organizacji związkowych. Sy 
tuacja wymaga, aby zostało 
to zrealizowane jak najszyb­
ciej.

List otwarty podkreśla, że 
Międzynarodowa Konfede­
racja Wolnych Związków Za 
wodowych i wchodząca w 
jej skład Międzynarodowa 
Federacja Metalowców ze 
szkodą dla interesów mas

repy, remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i utworze­
nia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“;

— zasadniczym elementem 
w planach monopoli amery­
kańskich, dążących do hege­
monii w Europie i na całym 
świecie;

— kapitalistycznym karte­
lem umożliwiającym wiel­
kim trustom i monopolom 
ustalanie w ich interesie po­
ziomi! produkcji i cen węgla 
l stali, dokonywanie koncen 
tracji przemysłu, kapitałów, 
wypieranie drobnych i śred­
nich producentów.

*  *  *

II Międzynarodowa Kon­
ferencja Pracowników Prze­
mysłu Hutniczego i Maszy­
nowego, reprezentująca 10 

która milionów pracujących z 33 
krajów, ogłosiła po zakoń­
czeniu obrad manifest, w 

wszystkich

Hutniczego i Maszynowego 
uchwaliła rezolucję, 
głosi m. in.:

Po zbadaniu problemu 
„europejskiej wspólnoty wę- którym wzywa 
gla i stali“ oraz jej na- pracowników przemysłu hut 
stępstw ekonomicznych i niczego i maszynowego, nie­
politycznych konferencja zależnie od ich przynaleźnoś 
stwierdza, że „plan Schuma- ci związkowej, zapatrywań 
na“ staje się w coraz wię- politycznych, różnicy ras i 
kszym stopniu narzędziem narodowości, do jeszcze wię- 
wyzysku, bezrobocia, przy- kszego zwarcia szeregów w 
musowego wywozu siły ro- walce 0 podwyikę płac, o roz 
boczej, obniżania piać I anu szerzenie międzynarodowej

pracujących odmawiała do lowania osiągnięć socjalnych wymiany handlowej na pod-
chwiłi obecnej nawiązania mas pracujących odczuwa- 
kontaktu ze Światową Fede- jących skutki „europejskiej 
racją Związków Zawodo- wspólnoty węgla i stali“; 
wych w celu ustanowienia — narzędziem politycznego 
jedności działania. i gospodarczego podziału Eu-

Rozporządzenie Rady ..............
Wymiar obowiązkowych 

dostaw zbóż dla spółdzielni 
produkcyjnych w wojewódz­
twach: warszawskim, łódz­
kim, kieleckim, lubelskim, 
białostockim, olsztyńskim, 
stalinogrodzkim, krakow­
skim i rzeszowskim ustalo­
ny będzie na dotychczaso­
wych zasadach z tym jed­
nak, że Wprowadzono górną 
granicę norm.

W trosce o rozwój spół­
dzielni, o stworzenie dogod­
nych warunków dla tych go 
spodarstw zespołowych, k t ó -

(Dokończenie ze sir. 1)
ną ulgę. Spółdzielnie zorga­
nizowane w tym roku w wo 
jewództwach, w których obo 
wiązują jednolite normy po­
wiatowe (rejonowe), korzy­
stają z 20 proc. obniżki wy­
miaru, przypadającego z 
gruntów, z których zbiór 
przeprowadza się zespołowo.

W spółdzielniach produk­
cyjnych, w których przęjścio 
wo — w roku wstąpienia do 
spółdzielni — ogół lub część 
członków zbiera zboże ozime

re zagospodarowały dużo zie indywidualnie, wysokość obo
mi, ustalono, że w spóldziel 
niach, w których średnio na 
1 rodzinę przypada więcej 
niż 10 ha przeliczeniowych, 
stosowane będą zmniejszone 
o 20 proc. normy, jakie obo­
wiązują indywidualne gospo 
darstwa w danej gminie o 
obszarze od 9 do 10 ha prze­
liczeniowych.

wiązkowych dostaw ustala 
się oddzielnie dla spółdzielni 
(z gruntów użytkowanych 
zespołowo) oraz oddzielnie 
dla poszczególnych członków

miar zbóż dla zespołów, 
uprawiających grunty, które 
nie były odłogami.

Tak samo jak w roku ub. 
wysokość obowiązkowych do 
staw zbóż zostanie zmniej­
szona tym gospodarstwom in 
dywidualnym, spółdzielniom 
produkcyjnym i zespołom 
uprawowym, które zakon­
traktowały dostawę buraka 
c u k ro w e g o , ty to n iu ,  c h m ie lu ,
wikliny i innych upraw roś­
linnych 1 wywiążą się z 
umów.

W tym roku poważnie roz 
szerzono ilość kontraktowa­
nych upraw roślinnych, 
przyjmowanych jako zamień 
niki na poczet obowiązko­
wych dostaw zbóż. Rośliny

stawie wzajemnych korzyś­
ci, ą przede wszystkim wy­
miany handlowej między 
Wschodem i Zachodem, o 
przyznanie i zagwarantowa­
nie praw związkowych, o 
bezwzględny zakaz broni 
atomowej i o powszechną re 
dukcję zbrojeń, o niezawi­
słość narodową i pokój, do 
walki przeciwko bezrobociu 
i zamykaniu fabryk, przeciw 
ko wyzyskowi mas pracują­
cych,__

T E A  T  R  ¥

T e a tr  W ielki w G dańsku  — 
„M adam e B u tte r f ly '' godz. 19 

T e a tr  D ram aty czn y  w G dyni — 
W arszaw ski T ea tr  na Żolibo­
rz u  — „O dludk i 1 p o e ta “, 
„Św ieczka zgasła"  o raz  frag ­
m en ty  „Ś lubów  p an ie ń sk ic h “ 
1 „Z em sty "  — A. F re d ry  —podz. 10.

T e a tr  K am era ln y  w Sopocie —*
nieczynny .

Łódzki T e a tr  S a ty ry k ó w  —
Sopot, k ino  „ B a łty k "  godz. 
20.30.

(z gruntów, z których zbiera kontraktowane przyjmowane
ją oni zboża ozime indywi­
dualnie).

Spółdzielnie produkcyjne, 
które przyjęły do zagospoda

Będzie to niewątpliwie po- rowania odłogi, zwolnione są
od obowiązkowej dostawy 
Zbóż z tych gruntów w 
pierwszym roku zbiorów, a 
w drugim roku będą miały 
obliczony wymiar przy zasto 
sowaniu obowiązującej nor­
my obniżonej o 50 proc. 

Organizowane przez chło-

ważnym bodźcem dla spół­
dzielni produkcyjnych do 
przyjmowania nowych are­
ałów.

Dogodne warunki wypeł­
nienia obowiązkowych do­
staw mają również spółdztel 
nie produkcyjne w Innych

będą na warunkach ustalo­
nych w umowach kontrak­
tacyjnych.

Rozporządzenie Rady Mini 
strów ustala, że terminy obo 
wiązkowych dostaw zboża 
dla gospodarstw indywidual 
nych wyznaczą prezydia 
gminnych rad narodowych, a 
dla zespołów uprawowych i 
spółdzielni produkcyjnych — 
prezydia powiatowych rad 
narodowych.

Wzorem lat ubiegłych — 
w tych powiatach, gdzie

Memdioiulum
rząd u  ZSf$f* 

d@ rząd u  Ira n u
MOSKWA PAP. A gencja TASS 

donosi z Teheranu:
8 lipca br. am basador ZSRR 

w  Iranie A. J. Law rentiew  zło­
żył w izytę m inistrow i spraw za­
granicznych Iranu A. Entezam o- 
w i i  z polecenia rządu radziec­
kiego w ręczył m u m emorandum, 
głoszące m. in.:

W ostatnim  czasie ukazał się 
w prasie irańskiej i zagranicz­
nej szereg kom unikatów  na te ­
m at kroków podjętych  przez 
rząd USA i rządy niektórych  
innych krajów w  kierunku  
w ciągnięcia Iranu do agresyw ­
nego bloku m ilitarnego, tw orzo­
nego na Bliskim  i Środkowym  
W schodzie.

Rząd rad z ieck i zw rócił w  szcze 
gólności uw agę n a  don iesien ia  
o rozm ow ach, ja k ie  toczy ły  się 
n iedaw no w T eh e ra n ie  m iędzy 
am basadorem  USA w Iran ie  p. 
H endersonem  a p rem ie rem  I ra ­
nu  p . Z ahedi, a w to k u  k tó ry ch  
złożone zostały  podobno w im ie­
n iu  Ira n u  zap ew n ien ia  o udziale 
Ira n u  w m ilita rn y c h  p o czyna­
n iach  USA na B lisk im  i Ś rodko­
w ym  W schodzie.

IV zw iązku z ty m  rząd  radzlec 
ki zw raca  uw agę rząd u  ira ń sk ie ­
go na  zobow iązan ia , ja k ie  Iran  
w ziął n a  siebie w m yśl u k ład u  
rr>dziecko-irańskiego o g w a ra n ­
ci! i n eu tra ln o śc i z 1 p aźd z ie rn i­
ka 1927 roku .

Biorąc pod uwagę te zobow ią­
zan ia , rząd radziecki pragnąłby 
uzyskać od rządu irańskiego  
w łaściw e w yjaśn ien ie m eryto­
ryczne w wymienionej sprawie.

województwach. Aby zachę- P°w pracujących zespoły 
cić spółdzielców do zagospo- uprawowe, które zagospoda 
darowywania coraz więk- iowują odłogi, zwolnione 6ą plan obowiązkowych dostaw 

, szych areałów ziemi i stwo- °d obowiązku dostawy zbo- zbóż Wykonany zostanie co 
rzyć spółdzielniom, szczegół- ża w pierwszym roku zbio- najmniej w 90 proc., będą 
nie tym, które mają dużo rów, a w latach następnych zwalniane od miarek i odsy- 
ziemi, dobre warunki roz- otrzymują wymiar ulgowy, pów te gospodarstwa, które 
woju, wprowadzono zasadę Podobnie — według norm ul wywiążą się w całości ze 
że ilości zboża na obowiąz- gowych — oblicza się wy- swych obowiązków, 
kowe dostawy ustalane będą 
według jednolitych norm po 
wiatowych (rejonowych). Wy 
sokość tych norm będzie jed 
nakowa dla wszystkich spół­
dzielni w powiecie. W ten 
sposób większość spółdzielni 
uzyska wymiary mniejsze 
niż w roku ub. Mogą się 
przy tym zdarzyć wypadki, 
że niektóre spółdzielnie otrzy 
mają przy zastosowaniu jed­
nolitych norm wymiar nieco 
większy, z tym jednak, że 
nigdzie wymiar na hektar 
przeliczeniowy nie może być 
wyższy od wymiaru zeszło­
rocznego więcej niż o 20 
proc. W tych spółdzielniach, 
które w 1954 r. powiększyły 
swój areał, jednolite normy 
nie mogą przewyższać wię­
cej niż o 20 proc. normy, 
jakie by przypadały tym 
spółdzielniom według zasad 
stosowanych w 1953 r.

Z dużych ułatwień korzy­
stają nowopowstałe spóldziel 
nie. Państwo daje irri poważ

K I N A

Profesor zwyczajny, doktor n a u k  medycznych
J E R Z Y  R i l O R Z Y C K I

kierownik Zakładu Mikrobiologii Lekarskiej Aka­
demii Medycznej w Gdańsku, dyrektor Instytutu 
Medycyny Morskiej, b. wiceminister zdrowia, 
b. członek KRN, członek P o ls k ie j  Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, członek w ie lu  towarzystw na­
ukowych, odznaczony komandorią orderu odro­
dzenia Polski III klasy, złotym _ krzyżem zasługi 
i medalem zwycięstwa, zmarł dnia 8 l ip c a  1954 r., 
przeżywszy lat 49.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
lipca 1954 r. o godz. 15 z domu przedpogrzebowego 
przy cmentarzu centralnym na Srebrzysku. 

Uprasza się o wzięcie udziału w pogrzebie.
Senat, Rada Wydziału Lekarskiego AM.

1345-K

Mendes -  France
przybył

do Genewy
GENEWA PAP. . W sobotę 

wieczorem przybył do Gene­
w y  samolotem premier Frań 
cji Mendes-France. Został on 
powitany na lotnisku przez 
ambasadora francuskiego w 
Szwajcarii Jean Chauvela.

1

Profesor zwyczajny, doktór nauk medycznych
ł o w .  J e i * s y  M o r z y c k !
kierownik Zakładu Mikrobiologii Lekarskiej Aka­
demii Medycznej w Gdańsku, dyrektor Instytutu 
Medycyny Morskiej, b. wiceminister zdrowia, 
b. członek Krajowej Rady Narodowej, członek 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, członek 
wielu towarzystw naukowych, odznaczony ko­
mandorią orderu odrodzenia Polski III klasy, zło­
tym krzyzem zasługi i medalem zwycięstwa, zmarł 
dnia 8 lipca 1954 r., przeżywszy 49 lat.

pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
12 lipca 1954 r. o godz. 15 z domu przedpogrzebo­
wego przy cmentarzu centralnym na Srebrzysku. 

Uprasza się o wzięcie udziału w pogrzebie.
Podstawowa Organizacja Partyjna 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przy Akademii Medycznej w Gdańsku.
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GDAŃSK*. ,,L e n in g rad “ —
„P od stęp  sw a tk i“ , od la t 12, 
godz. 16, 18 i 20, „ B a jk a “ w e 
W fźeszczu — n ieczy n n e , „ZM P- 
ow iec“  we W rzeszczu — „W a­
g a ry “ , od la t 14, godz. 15.30, 
17.45 i 20, „1 M aja“  w N ow ym  
P o rc ie  — „Z łodzie je  ro w eró w “ , 
od la t  14, godz. 18 i 20, „D e lf in “  
w Oliwie — „P ieśn ia rz  słonecz­
n y ch  ste p ó w “, od la t 12, godz. 
IB, 18, 20.

GDYNIA: „ A tla n tic “  — „K o­
b ie ta  d o trzy m u je  sło w a“, od la t 
H, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „G o­
p la n a “ — „Z u ch  dziew czyna“ 
od la t 12, godz. 16, 18, 20, „W ar­
szaw a“ — nieczynne, „ F a la “ n a  
Grahi^w ku - -  „ P ią tk a  z u licy  
B a rsk ie j“ , od la t 12, godz. 18, 20, 
„ P ro m ie ń “ w C hyloni — n ie ­
czynne, „ N e p tu n “ w O rłow ie — 
n ieczynne.

SOPO T: „P o lo n ia “ — „Ż yw y 
t r u p “ II se ria , od la t 18, godz. 
16, 18, 20, „ B a łty k “  — „ K u r ty n a  
w g ó rę “ , od la t 7, godz. 16.30, 
18.30, r „ L e tn ie “ — „Zagu* 
b ione  m elo d ie“ , od la t 18, goda 
21.

R A D I O
n a  pon ied z ia łek  12 bm . 

fi.00 — S tan  pogody i dzienn ifc  
0.15 — M uzyka p o ran n a . 6.17 -» 
K o m u n ik a t PIH M . 6.18 — C. d. 
m uzyki. 6.30 — K alen d a rz  rad . 
6.37 — M uzyka. 7.00 — S tan  po­
gody 1 dzienn ik . 7.15 — P ieśn i 
i ta ń c e  ludow e. 7.40 — P ro g ra m  
lo k a ln y . 7.43 — P ro g ra m  dn ia . 
7.48 — S tan  pogody. 7.50 — W ia­
dom ości. 7.55 — P ro g ra m  dn ia .
8.00 — M uzyka p o ran n a . 8.25 —
Serw is CZKM. 8.28 — C. d. m u ­
zyki. 8.30 — Dla dzieci. 8.50 — 
P rz e rw a  lokalna . 10.00 — P ro g r. 
lok. 11.50 — P ro g r. lok. l i . 57 — 
SygnaJ czasu. 12.04 — W iadom o­
ści. 12.10 — M uzyka ro z ry w ­
kow a. 12.25 — Na sw o jską  nu tę . 
12.45 — A u d y cja  d la  wsi. 13.00
— P ro g ra m  lo k a ln y . 13.05 —
P ro g ra m  dn ia , 13.10 — P rzeg ląd  
p rany sto łeczn e j. 13.15 — „D zień 
za m iastem " — opow . 13.30 — 
M uzyka ro zryw kow a. 13 45 —
Dla nauczyc ie li. H.oo — W iado­
m ości. 14.05 — In fo rm ac je . 14.00
— K o m u n ik a t o s ta n ie  w ód. U .10
— U tw ory  kom pozy to rów  w ę­
g iersk ich . 14.30 — P o lsk ie  p ieś­
ni. 15.00 — U tw ory  n a  altów kę. 
15.20 — P iosenk i. 15.90 — F e lie ­
ton  ak tu a ln y . 16.00 — K o n cert 
popołudniow y. 16.40 — P ro g ram  
lo k a ln y . 16.50 — c .  <1. k o n ce rtu .
17.00 — Z życia  Z w iązku  R a­
dzieckiego. 17.30—18.15 — P ro g r. 
lek . 18.15 — W iadom ości. 18.20 — 
K oncert. 10.00 — M uzyka i a k ­
tualnośc i. 10.25 — K o n cert. 10 54
— P ro fes ja  pani W aren  — s łu ­
chow isko. 21.30 — S tan  pogody 
1 cl s ienn ik . 21.45 — W iadom ości 
sportow e. 21.50 — P ro g ra m  lok.
22.00 — M uzyka tan eczn a . 22.20
— A u d y cja  lite ra ck a . 22.40 — 
„ K a n ta ty  po lsk ie" . 23.10 — Na 
dobranoc. 23.55 — O sta tn ie  w ia­
dom ości. 24.00 — H ym n 1 kon iec  
au d y c ji.

P ro g ra m  lo k a ln y . 5.25 — A k­
tua ln o śc i ze w si. 7.40 — K om u­
n ik a t y. 10.00 — M uzyka o pero ­
wa. 11.50 — K o m u n ik a ty . 13.00
— K o m u n ik a t PIH M , om ów ie­
nie p ro g ram u . 16.40 — R eportaż 
m orsk i z p ra c y  s ta tk u  b ad aw ­
czego M IR „ B irk u t"  — Z bign ie 
wa O brow sktego. 17.30 — Codz. 
p rzeg ląd  w ydarzeń . 17.40 — K on 
c e r t solistów . 17.55 — N o ta tn ik  
k u ltu ra ln y . 18.00 — P o lsk ie  m e­
lodie ludow e ró żn y ch  regionów . 
21,50 — Dziennik rybacki.

05214113
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M S Z A  INTELIGENCJA
PORWANI burzliwym nurtem nasze­

go życia nie zawsze nadążamy my- 
. za ogromem przeobrażeń, ja­

kich jesteśmy uczestnikami. I nie dostrze 
?amy. często, że zjawiska i sprawy, które 
wydają się takie codzienne, oczywiste, są 
właśnie wyrazem najgłębszych przemian, 
przekształcających nie tylko oblicze na- 
,zeg0 kraju, naszego życia gospodarczego, 
ale oblicze narodu.

We wszystkich fabrykach, hutach, ko- 
paimach spotykamy młodych inżynierów, 
echmkow, pianistów, wczoraj jeszcze ro­

botników lub studentów, dziś aktywnych 
kierowników naszego przemysłu. W PGR, 
w spółdzielni produkcyjnej chłop, który 
leszcze kilka lat temu był może półanal- 
t a betą, dziś kieruje socjalistycznym go­
spodarstwem.

— I cóż w tym dziwnego — powie nie- 
f  , z ”as ~  ludzie ucz3 się, zdobywa­
li kwalifikacje przy warsztacie. To jest 
przecież normalny bieg rzeczy.
,  ̂ Prawda, Ale zastanówmy się przez 

Chwdę, co kryje się za tym „normalnym 
bogiem rzeczy“, jak wielki przełom jest 
„ . ym zawarty. Sięgnijmy pamięcią 
wstecz, przypomnijmy «obie, jaki był los 
inteligencji pracującej w sanacyjnej Pol-

WCZORAJ...
okolenia m'e pamię- 

sie nr? notn ‘°.w’ ®dy w dziennikach roiło
pewników nn" ,naVCZyCieli’ inżynierów, pracy Któ* p”szt,kujących jakiejkolwiek 
ftwWdzann .Pamięta owych lat, gdy 
teligencji“ °^.C'1alnie „nadprodukcję in- 
byjn no7a ’ -ti r?wn°cześnie milion dzieci 
wioną hvłaẐ ° ?’ kjdność wiejska pozba-
«Prokich mn-DPlek 1?karfkiej- a P°trzeby zupełnie „T W zakresie kultury były 

7r> IS? nie ,zasP°kojone. 
liaentńfi,\CaI n̂  tr^ec,^ zatrudnionych (inte- 
‘S £ l i w 0ł dWÓCh bez pracy! posiada- 

s,ame kwalifikacje, takie sa- 
rorfrlnu Tr,C~ , 1 ■prawa do żveia, tak samo 
iCh i , : ^fku jące zbawczej pracy dla 
Dereń r  f f  ~  Pisał w 1935 roku Jan 
PracownUSk1’ autor Pracy „Bezrobocie 
FxnrTf kSW Umys,owvch w Polsce". A 

wienn! ? 0rariny'‘ takie oto dawał zba- 
rnkn ” ¿ ady młodzieży maturalnej w 1935 
tem ¿’* ° ±° ,zd°bywać dyplomy, by po- 
C~u nie , z!emię ,l,b wozić kamienie? 
„od łopaty?-'! °d mZU rozpocząć kraHcr?
prostu najsk“teczniejSzą metodą było po 
S  i ykanie Przed młodzieżą, głów- 
^ ^ ' c h i o p s k ą ,  dostępu dog wyż 
kim opwai'° wywanie ich wy.so-
& i  T S u  rÓżtlag0 rodzaju ogranicze- 1 ,ieśl1 Przejrzeć roczniki „taty- 
,«?CZne ,okresu międzywojennego, to )st_
nczhamm w  ^  przekonać- iak znikoma 
Ł t w  nf y robotniczej i chłopskiej
E c h  Od vUn+lwersytetack i politech-
w ¿anic^rh s J  mlodzieży wahał się 

, ?  h 5 — 9 Procent.
kich ofiin mł0dz,lai; która kosztem wiel- 
uczelnit WyS',ków kończyła wyższe 
ście poe,«ł mia 3 P®rfiPektyw. Za szczę­kę p fczyiywano sobie bezpłatną prakty-
wlem iSbI y.c®’ w biurze, dawało to bd- 

nadzieje na uzyskanie płatnej po­
rosić r°  ,k ku latach. Z każdym rokiem 

ta hczba absolwentów, którzy nie mo-
TavSleżć pracy-to ustrój wyzysku i pogardy dla 

dn°t * 8 isnisł życie ludziom rwącym się 
'™rc» ]  pracy, do budowania fabryk, 

ta rt„w’ do walki z chorobami i ciemno- 
> o pracy dla dobra narodu.

A DZIŚ
J ak było wczoraj. A dziś? 

naścipa^ d+e  ̂ WS*’ w której jeszcze kilka- 
mnYerutJ- tomu panowało powszechne 
dla nan?*’ ze nauka to luksus, dostępny 
śród młnrf .r°krocznie najzdolniejsi spo- odzieży wyjeżdżają na wyższe

uczelnie. W przeciętnej rodzinie robotni­
czej, w której kilkanaście lat temu poli­
technika czy uniwersytet był pojęciem 
omal że abstrakcyjnym, syn czy córka u ijj 
częszczają dziś do szkoły średniej lub na !? 
wyższą uczelnię. Coraz więcej jest takich 
wsi, które chlubią się, że mają już „swo 
jego“ lekarza, inżyniera czy naukowca, ; 
coraz więcej jest zakładów pracy, w któ 
rych wczorajsi robotnicy lub ich synowie ; 
kierują walką o plan.

Jaka siła sprawiła, że zerwane zostały 
tamy wstrzymujące masom ludowym do­
stęp do szkół i uniwersytetów, . do zawo- : 
dów twórczych, do stanowisk kierowni­
czych? Sprawiła to siła naszego ustroju, 
który odebrał obszarnikom i kapitalistom 
nie tylko ziemię, fabryki, kopalnie, ale |l 
odebrał im monopol na wiedzę i kulturę 
czyniąc je własnością całego narodu.
Z każdym rokiem przybywa nam wyż­
szych uczelni, z każdym rokiem coraz 
szerszą falą napływa do nich młodzież j 
robotnicza i chłopska. Już dziś kształci 
się w nich ponad 121 tysięcy studentów, 
w tym odsetek mlodzieży robotniczej i 
chłopskiej wynosił w roku ubiegłym już 
blisko 60 procent.

Nie tylko z młodzieży kształcącej się na 
Wyższych uczelniach rekrutują się kadry 
nowej inteligencji. Ponad 14 tysięcy stu­
dentów, przede wszystkim robotników i 
chłopów, kształci się w wieczorowych 
szkołach inżynierskich. Coraz więcej przo­
dujących w produkcji robotników i chło­
pów uczy się na studiach zaocznych.

W naszych zakładach pracy, w instytu­
tach naukowych, laboratoriach, w pra­
cowniach architektonicznych i szpitalach 
pracują ramię przy ramieniu młode ka­
dry inteligencji wraz z fachowcami i spe­
cjalistami starszego pokolenia. Ludzie ci 
przez długie lata pracą swą służyli inte­
resom kapitału a teraz coraz bardziej są 
świadomi, że dopiero w Polsce Ludowej 
mogą w pełni wyrazić swój patriotyzm w 
twórczej pracy dla całego narodu, w prze 
kazywaniu swych doświadczeń i wiedzy 
młodszym współpracownikom. Toteż co­
raz mocniejsze więzy łączą ich z masami 
pracującymi, coraz bardziej wrastają oni 
w ogólnonarodowy front walki o nasze 
wspaniałe jutro.

DLA NARODU, DLA SOCJALIZMU

Jeszcze nigdy inteligencja pracująca nie 
miała tak wspaniałych- warunków rozwo­
ju, tak pięknych perspektyw. 200 tysięcy 
wysokokwalifikowanych specjalistów róż­
nych dziedzin potrzebował nasz Plan 6- 
letni, nowych tysięcy będzie potrzebował 
n.asz przyszły plan 5-letni. Jeszcze nigdy 
inteligencja nasza nie odgrywała takiej 
roli, jak obecnie. Bo w kraju naszym, w 
kraju wzrastającego postępu techniczne­
go. coraz bujniejszego życia kulturalnego, 
inteligencja stanowi kadrę oficerską wiel­
kiej armii budowniczych socjalizmu. .Tej 
praca, jej zdolności i ofiarność torują dro 
gi nowym metodom pracy w rolnictwie i 
przemyśle.

Dziś inteligencja pracująca, mocno zwią 
z a n a  z klasą robotniczą i chłopstwem pra­
cującym więzami wspólnych celów i dą­
żeń. jest świadomym współtwórcą nowe­
go życia, stoi w pierwszej linii walki o 
postęp i kulturę, o socjalizm.

Ustrój nasz stworzył szerokim masom 
inteligencji niewyczerpane możliwości 
twórczej pracy, kształtowania naszej rze­
czywistości, mnożenia naszych dóbr ma- 
teiialnych 1 duchowych w imię szczęścia 
całego narodu. Chodzi o to, by nasza 
inteligencja zawsze i wszędzie pamiętała, 
że swą wiedzę, swój awans społeczny za­
wdzięcza pełnej poświęcenia pracy mas 
ludowych i, żc jej najświętszym obowiąz­
kiem jest oddać swą wiedzę, wszystkie 
swe zdolności i zapał w służbę ludu pra­
cującego.

m . Ma lin o w sk a

Na przykładzie gm iny Kolbudy

Pomoc sąsiedzka 
i popsute m aszyny

Szczególne znaczenie dla sprawnego prze­
biegu kampanii żniwnej w gospodarstwach nie posia­
dających koni, ma dekret o pomocy sąsiedzkiej i wła­
ściwa organizacja tej pomocy.

Doświadczenia tegorocznej wiosny wykazały, że 
w wielu wypadkach prezydia rarl narodowych i or­
ganizacje partyjne sprawę tę zaniedbywały. Poważnym 
błędem było nieskoordynowanie pomocy sąsiedzkiej 
z marszrutą maszyn GOM Opóźniało to nięjednokrot 
nie zakończenie prac w poiu, nie dawało gwarancji 
pełnego wykorzystania mocy maszyn, narażało chło­
pów bezkónnych na wyzysk ze strony kułaków'.

Aby w nadchodzącej kampanii uniknąć podob­
nych błędów' czerwcowa uchwała KC PZPR i Rady 
Ministrów zaleca uzgodnienie planów pomocy gąsiedz 
kiej z planami rozstawienia i pracy maszyn GOM w 
gromadach.

Tymczasem... w gminie Kol 
budy, w pow, gdańskim, np. 
udział maszyn GOM w żęciu 
i sprzęcie zbóż, do dnia dzi­
siejszego, jest pod znakiem 
zapytania, mimo że plany po 
mocy sąsiedzkiej zostały już 
zatwierdzone.

W 9 gromadach gminy Kol 
budy planem pomocy sąsiedz 
kiej objęto 14 małorolnych 
chłopów.

Przeglądając zatwierdzone 
plany i rozmawiając z chło­
pami. którzy mają otrzymać 
pomoc oraz jej udzielić, nie 
trudno dojść do wniosku, że 
Prezydium GRN przy pomo­
cy KG partii w Kolbudach 
właściwie opracowało pro­
jekt pomocy Sąsiedzkiej, wy 
pełniając wskazania uchwa­
ły czerwcowej, w której wy 
raźnie jest powiedziane, że 
prawidłowo zaplanowana po­
moc sąsiedzka oznacza obję­
cie tą pomocą wszystkich naj 
bardziej potrzebujących gos­
podarstw. W planie uwzglę­
dniono bowiem takie gospo­
darstwa» jak wdowy Jurczy- 
kowej czy Juszkiewicza, któ 
remu niedawno padł koń. 
Równie dobrze zaplanowano 
w Kolbudach kontrolę reali­
zacji pomocy sąsiedzkiej już 
w czasie trwania, prac żniw­
nych. W kontroli tej weźmie 
udział aktyw gromadzki i 
gminny, a w każdą sobotę sol 
tysi będą składać w Prezy­
dium sprawozdania podsumo 
wmiące tygodniowe wyniki 
przebiegu żniw.

Jednak, pomimo, że plan 
pomocy nie budzi zastrzeżeń, 
sytuacja w Kolbudach jest 
kłopotliwa. Nie można go bo­
wiem skoordynować z mar­
szrutą maszyn GOM. Dlacze­
go?

— W Kolbudach mieści się 
siedzibą POM, ale gromady 
indywidualne naszej gminy 
podlegają GOM w Mierze- 
szynie — opowiada gminny 
instruktor rolny ob. Józef 
Hejbowicz. — I właśnie z 
tym GOM nie możemy dojść 
do ładu. Większość maszyn, 
dostarczonych z MierzCszyna. 
po rzekomo przeprowadzo­
nym remoncie, nie nadaje się 
do użytku.

Ob. Hejbowicz popiera te 
słowa przykładami. 30 czerw 
ca br. pojechał do Lesewca i 
Lubiewa, by uzgodnić plan 
pomocy sąsiedzkiej z planem 
pracy maszyn, które GOM po 
remoncie przysłał już do tych 
gromad.

W Lisewcu, ob. Hejbowicz, 
zastał chłopów, debatujących 
nad popsutą kosiarką. Kil­
ku z nich próbowało połą­
czyć drutem rozlatujące się 
części. Wszyscy głośno narze­
kali na GOM i wadliwe re­
monty i wreszcie zniechęce­
ni odeszli w pole z kosami. 
Przez niedbalstwo GOM w 
Mierzeszynie, chłopi z Lisew 
ca opóźnili sianokosy, co z 
kolei przeszkodziło im w przy 
gotowaniach do nadchodzą­
cych żniw.

Podobnie jest ze żniwiarką

P

Madras —  port 
wschodnio-indyjski
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przywiezioną z GOM do Lub 
lewa. Chłopi wspólnie z ob. 
Hejbowiczem uważnie prze­
glądnęli „wyremontowaną“ 
maszynę i stwierdzili, że „re­
mont" polegał na wysmaro­
waniu wszystkich części nai 
tą. Żaden z defektów powsta 
łych w zeszłorocznych żni­
wach nie został naprawiony.

Mając do dyspozycji uszko 
dzoną żniwiarkę trudno było 
mówić o koordynacji planów 
pomocy sąsiedzkiej z planami 
pracy maszyn.

A Prezydium GRN w Kol­
budach jest w tych sprawach 
bezradne. Mimo bowiem na­
tychmiastowej interwencji w 
GOM, dotychczas nikt nie za 
interesował się spraw'a bez­
użytecznie stojących maszyn. 
Nie pomogły również inter­
wencje w POM, któremu 
przecież GÓM w Mierzeszy­
nie podlega. W POM oświad 
czono: — Mamy 30 spółdziel 
ni produkcyjnych w rejo­
nie ,1 dosyć kłopotu z\własny 
mi maszynami. — Natomiast 
sekretarza KG partii w Kol­
budach „pouczono” w wydzia 
le politycznym tego POM, 
Że wydział podlega Kómite 
towi Powiatowemu w Prusz­
czu Gdańskim i w związku z 
tym „nie ma obowiązku“ siu 
chać nawet najbardziej słu­
sznych uwag Komitetu Gmin 
nego.

Brak współpracy POM i 
GOM z Prezydium GRN do­
wodzi, że tak Państwowy O- 
środek Maszynowy, jak i pod 
legły mu GOM, uważają się 
za jakieś wyodrębnione in­
stytucje, działające na wła­
sną rękę. Jak zaś takie „dzla 
łanie’1 . wygląda, widać na 
przykładzie Lisewca i Lubię 
wa, ' " •

Tymczasem żniwa zbliżają 
się szybkimi krokami. I jest 
niemal pewne, że jeżeli sy­
tuacja się nie zmieni, to zna­
czy, jeżeli dyrekcja POM i 
kierownictwo,GÓM nie zrózu 
mieją swoich błędów, zakoń­
czenie prac żniwnych w ter­
minie napotka na duże trud 
nośći. Trudno też będzie w 
pełni zrealizować plan porno 
cy sąsiedzkiej.

Przeprowadzenie powtór­
nych remontów jest sprawą 
palącą. Ponieważ jednak ani 
POM ani GÓM nie mają za­
miaru wykonać swego obo- 
wią/.ku jak należy, Komitet 
Powiatowy partii w Pruszczu 
Gdańskim z pewnością dopo­
może towarzyszom z obu o- 
środków zrozumieć, że u- 
cbwał lekceważyć nie wolno 
i że współpraca z Prezydium 
GRN obowiązuje.

(WU—ZET).

Pijaństwo zaprowadziło
n a  ł a w ę  o s k a r ż o n y c h

Na zdjęciu powyżej: pfe/a oskarżonych w czasie - Ida- 
dania zeznań przez szóstego spośród nich.

W dniu 6 lipca br. w Sto 
czni Gdańskiej odbyło się 
pierwsze posiedzenie admi­
nistracyjno -  karnego Ko­
legium Orzekającego Miej­
skiej Rady Narodowej, któ 
re rozpatrzyło sprawę 6 
młodych stoczniowców, o- 
skarżonych o to, że pod 
wpływem nadużycia alko­
holu dopuścili Się chuligań 
skich wybryków.

Stanisław Graban, Jan 
Ostrowski, Edward Sa­
dowski. Zenon Jackowski, 
Władysław Anton i Wie­
sław Zambrzycki zasiedli 
z boku na podium sali tea 
tralnej Domu Kultury, od 
dzieleni od reszty załogi 
stoczni szerokim pasem 
przestrzeni. Siedzieli ze 
spuszczonymi głowami, twa 
rze zasłaniali rękami, prze 
jęci wstydem wobec patrzą 
cych na nich towarzyszy 
pracy, którzy przysłuchiwa 
li się rozprawie.

Wszyscy sześciu pocho­
dzą ze wsif znaleźli w sto­
czni pracę, zdobyli wyso­
kie kwalifikacje 1 du­
że zarobki. Ale w pa­
rze z awansem społecz­
nym, który uczynił z nich 
pracowników przodującego 
zakładu pracy na Wybrze­
żu, nie szedł u nich wzrost 
świadomości, nie rozszerza 
ły się ich -horyzonty my­
ślowe i potrzeby kultural­
ne.

Zamiast godziwych rozry 
wek* książki, teatru, czy ki 
na, woleli butelkę wódki, 
a pod wpływem naduży­
cia alkoholu stawali się or 
dynarnymi awanturnika­
mi. poniewierającymi god 
ność stoczniowca.

Nie będziemy tolerować 
takiego stanu, nie będziemy

milcząco tylko potępiać pU 
jaków i chuliganów. Pań­
stwo nasze dało nam do rę 
ki skuteczną broń — kole­
gia orzekające, które z ca­
łą bezwzględnością tępią 
pijackie wybryki. W proce 
sie, który toczył się w Sto­
czni Gdańskiej oskarżeni 
nie tylko napiętnowani ZO 
stali wobeć całej załogi 
ale otrzymali wysokie ka­
ry: Stanisław Graban Ska 
zany został na 1000 zł. 
grzywny, Jan Ostrowski na 
800 zł., Edward Sadowski
— na 13 tygodni pracy po­
prawczej z potrąceniem 20 
proc. zarobku, Zenon Jac­
kowski na 4 tygodnie pra 
cy poprawczej, Władysław 
Anton — na 3 tygodnie i 
Wiesław Zambrzycki — na 
2 tygodnie.

Kary te są nie tylko śród 
kiem represyjnym, ale i wy 
chówawczym. Powinny one 
uświadomić skazanym, że 
społeczeństwo nie będzie to 
lerowało ich pijackich i 
chuligańskich wybryków, 
że żąda Od nich zawróce­
nia z pochyłej drogi, na 
która wkroczyli, źe po bo­
lesnym wstrząsie, jaki o- 
trzymali, powinni oni te­
raz głęboko przemyśleć 
swe postępowanie i wycią­
gnąć właściwe wnioski na 
przyszłość. Rozprawa w sto 
czni jest również ostrzeże­
niem dla tych wszystkich, 
którzy okazują skłonność 
do nadużywania alkóhólu, 
aby w porę Otrząsnęli się 
z nałogu, który może — po 
dobnie jak tamtych sześciu
— zaprowadzić ich na ła­
wę oskarżonych, pód prę­
gierz opinii publicznej.

(K).
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ci. Żal i złość ściska serce. 
Jedzenie nam nie smakuje 
— wiele posiłków wynosi­
my na pokład.

MODLIĆ SIĘ MOŻNA
TYLKO W BUTACH

Chyba nie ma na świecie
kraju bardziej rozdzieranego 
walkami religijnymi. Fanaty 
czny antagonizm między róż 
nymi sektami objawia się m- 
in. w tym, że np. do sklepu 
właściciela o wygolonej P°-; 
Iowie głowy i pomalowanej 
w jakieś czerwone pasy (o- 
znaka przynależności do jed­
nej z sekt) nie wejdzie nikt 
poza członkami tej sekty.

Burżuazja podsyca fana­
tyzm i walkę między sekta­
mi, która doprowadza czasa­
mi do krwawych starć. Prag 
nie w ten bowiem sposób od­
wrócić uwagę biedoty od sie 
bie, stępić ostrze walki klaso 
wej.

Odnajdujemy 1 kościół ka­
tolicki, gdyż wśród tubylców 
jest wielu „nawróconych“. 
Odbywa się właśnie nabożeń 
stwo. Katolicyzm — to jed­
nak religia nie dla biedaków» 
Odźwierny wpuszcza do 
wnętrza tylko tych, któ­
rzy mają buty na no­
gach ł pieniądze na opłatę 
wstępu. Reszcie zatrzaskuje 
bramę przed nosem. Ksiądz 
zajeżdżający limuzyną w bia 
lej sutannie j Chełmie tropi­
kalnym na głowie ani nie 
spojrzy na biedaków.

CHLEBA I POKOJU
Sam Madras nie różni się 

niczym od innych wschod­
nich miast. Określają jego

kołem  się to c z y

charakter najlepiej słowa- 
wspaniałe budowle, wille, li­
muzyny, luksusowe lokale o- 
bok nędznych lepianek, brn 
du i schorowanych, Wynisz­
czonych głodowaniem miesz­
kańców.

Myliłby się ktoś, sądząc, źe 
nędzny ios jest udziałem tyl 
ko miejskiej ludności. Lud­
ność ta — to przecież ucie­
kinierzy z odległych wiosek, 
z których wypędziła ich klę­
ska głodu.

Przechodząc ulicami miasta 
można odnieść wrażenie, że 
cierpiący straszliwą nędzę 
lud pogodził się ze swoim 
losem. Tak jednak nie jest.

Pewnego dnia, w listopa­
dzie ub. r„ gdy zawinęliśmy 
do portu, ukazało się nam i 
inne oblicze Madrasu. Ulica 
ml miasta ciągnął potężny 
pochód ludności, domagają­
cej się stanowczo chleba, po­
prawy warunków życiowych. 
Na stoiskach ulicznych ko­
muniści sprzedawali marksi 
stowską literaturę, która 
znajduje coraz więcej na­
bywców.

Kiedy zobaczyliśmy tę ma­
nifestację budzącego się do 
walki ludu indyjskiego 
opuszczaliśmy - Madras z lżej
szym sercem. W Madrasie 
również trwa walka...

KAROL JERSAK
motorzysta z m/s „Waryński“

Z EBRANIE aktywu 
gminnego odbywa­
ło się ty atmosfe­

rze, co się zowie, gorącej. 
Nie tylko ze względu na pa­
lący przedżniwny upał, w y­
ciskający kropelk: potu na 
czołach obradujących, ale i 
ze względu na równie palą­
cy, równie przedżniwny i 
równie wyciskający kropelki 
potu. na Czołach, temat dy­
skusji. Omawiano przygoto­
wania do żniw.

— Usłyszałem tu wiele 
uwag krytycznych pod swo­
im adresem — mówił tclaś- 
nie instruktor Wydziału Roi 
nego KP. — No, cóż, m,uszę 
przyznać, źe uwagi te są siu 
szrte. Chciałbym się do nich 
ustosunkować samokry tycz­
nie. Mówicie towarzysze, że 
nie ma osełek w GS. A ja 
wam powiem, ie nie ma tak 
że sznurów do snopowiąza- 
łek. W ogóle, powiedział­
bym, że z zaopatrzeniem GS 
niedobrze. Podobnie zresztą 
jak z całością naszych przy 
gotowań do żniw. Czy wie­
cie np., że pomoc sąsiedzka 
nie jest nawet do końca za­
planowana? I chciałbym tu 
z tego miejsca zapytać, kto 
ponosi odpowiedzialność. To 
umrzysze, żeby nie było nie­
domówień, ja chcę sie 
wprost zapytać obecnego tu 
przewodniczącego GRN, jak 
on się wywiązał z ważnej i 
odpowiedzialnej roli, jaka 
przypadła mu w udziale w 
przygotowaniach do akcji 
żniwnej. Jestem głęboko 
przekonany, że towarzysz 
przewodniczący zabierze głos 
w tej sprawie...

Rzeczywiście, przewodni­
czący GRN tak niedwuznacz 
nie sprowokowany, podnosi 
się ze swego miejsca:

— Zacznę od tego, że bar­
dzo się cieszę z tej śmiałej 
krytyki. To bardzo dobrze,

to doskonale, to pozwala wie 
rzyć, że. nasze zebranie przy 
niesie owoce. Jestem wdzięcz 
ny towarzyszowi z KP za 
słowa krytyki, jakie rzuc ł 
pód moim adresem. Zga­
dzam się z moim przedmów 
cg całkowicie, jeśli chodzi o 
ocenę naszych przygotowań 
do żniw. Nie jest dobrze. 
Ale kto ponosi odpowiedział 
ność za to, że nasza gmina 
wlecze się w powiecie na 
szarym końcu w przygotowa 
niach do żniw? Mówiono tu 
o złym zaopatrzeniu GS, o 
słabej organizacji pomocy 
sąsiedzkiej. Ja bym  chciał 
poruszyć jeszcze jedną spra­
wę. W swoim czasie uradzi­
liśmy zorganizować sezono­
wy żłobek, żeby kobiety spo 
kojńe o stce dzieci, mogły 
pracować przy żniwach. Dziś 
żniwa za pasem, a o żłobku 
głucho i cicho. Ja nie jestem 
z. tych, co to chowają praw­
dę pod korzec. Ja lubię pro­
sto z mostu. Koło ZMP zo­
bowiązało się zorganizować 
taki żłobek, czy nie zobówią 
~ało? A jeśli tak. dlaczego 
zobowiązania nie wypełniło? 
Pytam przewodniczącego ko 
ła ZMP, co jego koło zrobiło 
po Unii przygotowań do 
żniw?

— Pytanie przewodniczą­
cego naszej rady — zaczął 
ZMP-owiec — traktuję jako 
krytykę pod adresem koła 
ZMP w ogóle, a swoim jako 
przewodniczącego kola, w 
szczególności. Ta krytyka na 
pewno nam pomoże, i chciał 
bym się samokrytycznie przy 
łączyć do tej krytyki. Bo też 
widzę, że nie jest dobrze. 
Dlatego podzielę się z towa­
rzyszami swymi uwagami 
pod adresem partyjnego kie 
rownictwa akcją przygoto­
wań do żniw. Mnie się zda­
je, ie winę za ten stan rze­
czy ponosi w pierwszym rzę

dzie Komitet Gminny. Prze­
cież komitet partyjny tó po 
lityczny kierownik terenu — 
prawda towarzyszu sekreta­
rzu? ‘— zakończył wyrftźtti« 
w stronę sekretarza KG.

Z kolei sekretarz udzielił 
sobie głosu, ponieważ to on 
prowadził zebranie.

*— Brawo młodzii — za­
czął żartobliwie. — Jak kry 
ty ku ją to już jest dobrzel 
Zwłaszcza, że krytykują słu 
sznie. Muszę to samokrytyce 
nie przyznać. Komitet Gmin 
ny, to rzeczywiście politycz­
ny kierownik terenu. W 
praktyce znaczy tó, że korni 
teł musi codziennie myśleć 
i troszczyć się o bardzo wie­
le spraw—  o skup, spółdziel 
czość, pracę matowO-póli- 
tyczną, pracę z młodzieżą. 
No, zresztą wszyscy to wie­
my. Tych codziennych, bie­
żących spraw jest tak wiele, 
ie  dla pomocy w różnych do 
raźnych akcjach Komitet Po 
wtatowy przysyła nam 
swych instruktorów. Tak 
właśnie jest i teraz. Zbli­
ża się akcja żniwna. W 
tym celu Komitet Powiatowy 
delegował do naszej gminy 
instruktora Wydziału Rolne­
go, ¿żeby zorganizował akcję 
przygotowawczą. Tymczasem 
wszyscy się zgadzamy, że z 
tymi przygotowaniami nie 
jest dobrze. A có na to to­
warzysz instruktor?

Towarzysz Instruktor po 
raz już drugi tego dnia po­
prosił o głos. Kółko się zam 
knęło... i

— Usłyszałem tu wiele u- 
wag pod swoim adresem. 
Pod znakiem krytyki odby­
wa się to dzisiejsze zebra­
nie! — zaczął patetycznie.

Czyżby naprawdę? Zebra­
nie pod znakiem krytyki, czy 
tylko krytyka pod znakiem... 
zapytania?

B. Dr.

t
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A n to n i  Mil le r
sekretarz Komitetu 

Organizacyjnego Spartakiady

S P A R T A K I A D A  
na „pięć przed dwunastą”

Zakończyły się ostatnie eliminacje do Spartakiady — 
centralne mistrzostwa' i spartakiady poszczególnych zrze­
szeń i pionów. Dobiegają końca ostatnie przygotowania 
organizacyjne. Już wpłynęły imienne zgłoszenia ekip 
poszczególnych pionów.
NAJWIĘKSZA IMPREZA 

SPORTOWA X-LECIA
II Spartakiada jest naiwię 

kszą imprezą w dziejach-na­
szego sportu. Świadczy o tym 
choćby fakt, iż według pro­
wizorycznych i niepełnych 
danych z terenu we wszyst­
kich eliminacjach uczestni­
czyło około 600.000 zawodni­
czek ł zawodników, startując 
w spartakiadach zakłado­
wych, wiejskich i uczelnia­
nych, w mistrzostwach i 
spartakiadach na szczeblu 
wojewódzkim i central­
nym w poszczególnych 
zrzeszeniach i pionach. Ta 
imponującą cyfra uczestni­
ctwa przewyższa wysoko osią 
gnięcia poprzedniej Sparta­
kiady w r. 1951, gdy na star 
cię eliminacji stanęło nie­
spełna 250.000 uczestników. 
Zresztą wydawało się to 
wówczas dużym sukcesem 
organizacyjnym i wyszkole­
niowym.

Poziom tegorocznych eli­
minacji i spartakiad,zrzesze­
niowych był ogólnie biorąc 
wyższy niż przewidywano. 
Wiele kół sportowych, okrę­
gów i zrzeszeń w toku za­
wodów eliminacyjnych po­
trafiło wykonać i przekro­
czyć plany klasyfikacji spor­
towej w licznych dziedzi­
nach sportu na cały rok 
1954. Świadczy to, że praca 
szkoleniowa była dobra, 
świadczy to również 1 o tym, 
4e przy dobrej pracy szkole­
niowej i bardziej atrakcyj­
nej formie zawodów ł roz­
grywek stać nas na znacznie 
lepsze wyniki w klasyfikacji 
sportowej, niż te, które do­
tychczas planujemy.

OSTATNIE
PRZYGOTOWANIA
ORGANIZACYJNE

Komitet organizacyjny 
I^tartakiady kończy ostatnie 
przygotowania do otwarcia 
igrzysk. Wszystkie boiska i 
stadiony, na których odby­
wać się będą zawody, zaczy­
nają przybierać odświętny 
wygląd: ekipy techniczne 
przystąpiły do dekorowania 
stadionów i hal sportowych. 
Równocześnie przygotowuje 
się sprzęt, doprowadza stan 
urządzeń do najwyższej ja­
kości.

MOŻE BYC WIELE
NIESPODZIANEK

Wysoka forma czołowych 
zawodników wróży, że bę­
dziemy na Spartakiadzie 
świadkami szeregu pojedyn­
ków i waik, których pozio­
mu nie powstydziłyby się 
najlepsze stadiony świata.

Najlepsi przyjaciele i naj­
zaciętsi rywale — Emil Kisz­
ka i Zdobysław Stawczj7k. 
stoczą raz jeszcze pojedynek 
w sprintach, ale „pogodzić“ 
ich może Schmidt... Na py­
tanie: Chromik czy Graj w 
biegu na 5.000 m odpowie­
dzieć mogą obaj oni czasem 
dużo lepszym od — i tak już 
znakomitego rekordu Polski; 
odpowiedzieć może na to py­
tanie również Płonka, który 
tak rewelacyjnie pobiegł w 
Warszawie przed kilku ty-

Na stadionach
za granicą

BU D A PESZT. Do k o m ite tu  o r ­
gan izacy jnego  X II A k ad em ic­
k ich  M istrzostw  Ś w iata , k tó re  
o d będą się w B udapeszcie , n a ­
p ły w a ją  dalsze zgłoszenia. Ostac 
n io  zapow iedzieli sw ój p rzy jazd  
sportow cy  Belgii, Iz rae la , Ind ii, 
Indo n ez ji, A u s tr ii i A u s tra lii.• * *

SZTOKHOLM. Do S ztokho lm u  
p rzy b y ła  d ru ży n a  rad z ieck ich  
szachistów  n a  k ilk a  sp o tk a ń  to ­
w arzysk ich  z re p re z e n ta n ta m i 
Szw ecji. Gości p o w ita ł n a  lo t­
n isk u  p rezes M iędzynarodow ej 
F ed e rac ji Szachow ej — R ogard  
o raz p rzedstaw ic ie le  S zw edzkie­
go Z w iązku Szachow ego.• • •

H ELSIN K I. W m iędzy p ań stw o ­
w y m  m eczu  lek k o a tle ty czn y m  
F in lan d ia  pokonała  Jugosław ię
152:78.

Jugosłow ian ie  w y g ra li ty lk o  
Jedną k o n k u re n c ję  (M ihalic — 
1P.000 m).

N a m eczu  uzyskano  k ilk a  do­
sk o n a ły ch  w yników : H y tae in en  
rzu c ił oszczepem  77,01; L ahto  
u z y sk a ł w  tró jsk o k u  15,33, J o ­
h an sso n  p rzeb ieg ł 1.500 m  w  
3:46,2, M ildh — 400 m  ppt 53,5, 
L a n d stro em  w sko k u  o tyczce 
«,25. • • •

LONDYN. N a m iędzynarodo­
w y ch  zaw odach  w L ondynie 
C serm ak  u zyskał w rzucie  m ło­
te m  59,44.

godniami ze znakomitym b:e 
gaczem radzieckim — Ku­
cem.

A przecież niemńiejsze 
sensacje zdarzyć się mogą 
w hali AWF, gdzie „starzy” 
rywale w szermierce (obaj 
razem liczą mniej niż 45 lat!) 
stoczą znowu zaciętą walkę: 
„Kajtek“ Zabłocki i Jurek 
Pawłowski. W kolarstwie na 
dal czeka na rozstrzygnię­
cie pytanie: Królak czy Wil­
czewski, w pływaniu: Toł- 
kaczewskł czy powracający 
do wielkiej formy Mrocz­
kowski, w boksie dojść mo­
że do tak sensacyjnych 
walk, jak choćby pojedynek 
dwu mistrzów Europy — 
Kruży ze Stefaniukiem i 
dwu wicemistrzów Europy 
— Grzelaka z Węgrzynia­
kiem. Ponadto do walki naj­
lepszych w każdej dyscypli­
nie włączy się cala plejada 
młodszych jeszcze zawodni­
ków, którzy w każdej chwili 
zdolni są zdetronizować do­
tychczasowych mistrzów.

Spartakiada będzie naj­
bardziej wszechstronną i na 
najwyższym poziomie stoją­
cą imprezą sportową. Toteż 
oczekują jej miliony sympa­
tyków sportu z niecierpli­
wością. Oczekują jej też spor 
towcy, którzy swymi jak naj 
lepszymi wynikami czcić bę­
dą X rocznicę Polski Ludo­
wej.

SPORTOW¥
M ł o d z i  t e n i s i ś c i  

ĆSR, NRO, Rumunii, Węgier i Polski
rozpoczęli boje o tytuł mistrza

na kortach Sopotu 
Bułgarzy przyjeżdżają we wtorek

Piękna propaganda turystyki wodnej

Dd Bydgoszczy do Gdańska 
płynęło 1316 turystów

Na odświętnie przybranych flagami państw demo­
kracji ludowej, zrzeszeń sportowych i transparenta­
mi, kortach tenisowych „Ogniwa“ w Sopocie, otwarty 
został wczoraj Międzynarodowy Młodzieżowy Turniej Te 
nisowy z udziałem reprezentacji WĘGIER, CZECHO­
SŁOWACJI, NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRA­
TYCZNEJ I POLSKI. Punktualnie o godzinie 15 przy 
dźwiękach marsza zespoły wszystkich państw uczestni 
cząeych w turnieju wyszły na korty centralne, gdzie po 
witał ich przewodniczący sekcji tenisa GKKF ob, 
SŁABOLEPSZY.
Po przemówieniu zawod­

niczki polskie wręczyły kie 
równikom poszczególnych 
drużyn wiązanki kwiatów, 
nastąpiła wymiana pamiąt- 
kwych proporczyków, po­
czym rozpoczęły się pierw­
sze gry.

Na korcie nr 1 wystąpili 
czołowi juniorzy Majewski 
z Sopotu oraz Schonborn 
(CSR), zaś na korcie nr 2 
— Fogelmanówna spotkała 
się z Gugł (Węgry).

Ulubieniec Sopotu mło­
dy Majewski sprawił tym 
razem duży zawód prze­
grywając zupełnie gładko 
z agresywnym i dobrze 
grającym przy siatce 
Schonbornem 4:6, 3:6, 3:6. 
Majewski grał zbyt mięk­
ką i krótką piłką co umo 
żliwiło CzechosJowakowi 
przejęcie inicjatywy. Po­
za tym Polak bał się 
chodzić do siatki grając 
przeważnie na przerzut, 
w czym był dużo gorszy.

W drugim spotkaniu Gu- 
gi (Węgry) wygrała po cięż 
kiej walce z krakowianką 
Fogelmanówną 6:1, 0:6, 8:6, 
Polka prowadziła już w III 
secie 4:1 i zdawało się, że 
mecz wygra pewnie. Nieste 
ty od tego momentu zaczęła 
grać słabiej, popełniać dużo 
podstawowych błędów, co 
umożliwiło bardziej regular 
nej Węgierce przechylić 
szalę zwycięstwa na swoją 
korzyść.

Z pozostałych gier najbar 
dziej podobało się spotka­
nie pomiędzy młodą Węgier 
ką SOLYOM a NAMIAN 
(Rumunia). Po ostrej i obfi­
tującej w dużo ciekawych 
momentów grze zwyciężyła 
SOLYOM 6:3, 6:1.

Duże zainteresowanie 
wzbudził też mecz między 
pogromcą Piątka utalento­
wanym Marcinem (Gliwice) 
a Rakosi (Rumunia). Marcin 
nie spełnił jednak pokłada­
nych w nim nadziei prze­
grywając po słabym oporze 
w trzech setach 2:6, 7:9, 6:8- 
Rumun był bardziej wszech 
stronny i grał bardziej no­
wocześnie od Marcina, któ­
ry zwłaszcza przy siatce, po 
pełniał wiele szkolnych błę­
dów.

Wielką niespodziankę spra 
wił w ostatnim spotkaniu 
dnia młody junior z Pozna­
nia Gąsłorek zwyciężając po 
niezwykle ciekawej grze 
Unverdrossa (NRD) 6:3, 6:2, 
4:6, 7:5. Poza tym Toma­
szewska wygrała z Szeren- 
kowską 6:4, 6:0.

A oto pozostałe wyniki 
pierwszego dnia zawodów: 
Schafer (NRD)

Fogeknann prowadziła w trze­
cim secie 4:1, a jednak musiała
uznać wyższość Węgierki Gugi.

6:1, Wilczek (Gliwice) — 
Andrzejczak (Łódź) — 6:2, 
6:4, 6:1.

* * *
W grze pojedynczej męż­

czyzn startuje 64 zawodni­
ków. Rozstawieni zostali: 1) 
Jayorsky (CSR), 2) Jancso 
(Węgry), 3) Radzio (Polska), 
4) Vad (Węgry), 5) Licis 
(Polska), 6) Parma (CSR), 
7) Maniewskl (Polska), 8) 
Angelescu (Rumunia).

W grze pojedynczej kobiet 
uczestniczą 32 zawodniczki. 
Rozstawiano: 1) Puzejową 
(CSR), 2) Gazdikoyą-Misko- 
yą (CSR), 3) Ryczkównę (Pol 
ska), 4) Panoyą (Rumunia).

W deblach mężczyzn ucze­
stniczą 32 pary, przy czym 
rozstawieni zostali: 1) Janc­
so — Vad (Węgry), 2) Javor 
sky — Farma (CSR), 3) Ra­
dzio — Kwiatek ¿Polska), 4) 
Kalous — Schiinborn (CSR).

W grze mieszanej startują 
również 32 pary. Rozstawio­
no 4 pary: 1) Gazdikoya — 
Jayorsky, (CSR), 2) Fuzejo- 
va — Parma (CSR), 3) Gu­
gi — Jancso (Węgry), 4) 

Dittrich Ryczkówna — Kwiatek (Pol 
(Gliwice) — 4:6, 2:6, 6:3, 6:1, ska).
6:4, Zentał (Węgry) — Słom Dziś początek gier — godz. 
skł (Radom) — 6:2, 6:1, 1:6, 9,30 i 15.

Na zdjęciu: tenisiści polscy w czasie uroczystego otwarcia turnieju.

Hruzdowicz, Sowa i Makowsk
zwycięzcami raidu motocyklowego

Z udziałem 37 zawodni­
ków odbył się w niedzielę 
uniwersalny raid motocyklo 
wy, będący jednocześnie II 
eliminacją do mistrzostw
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AMIĘTACIE Sziget- 
ti‘ego? Cały Kra­
ków trząsł się od 
braw, kiedy ten 

sympatyczny, leworęki, moc­
no już wtedy szpakowaty Wę 
gier, w 1946 r. zabierał do 
Budapesztu pierwszy powo­
jenny tytuł międzynarodowe 
go mistrza Polski w tenisie. 
Śzigetti nie reprezentował 
wówczas bynajmniej najwyż 
szej klasy węgierskiego te­
nisa. W stolicy naddunaj- 
skiej dojrzały już wtedy ta­
lenty, które miały w następ­
nych latach rozsławić szero­
ko węgierskie wydanie „bia­
łego sportu“ na kortach Eu­
ropy. W roku 1947 węgierska 
ekipa Davis—cupowa doszła 
do finału strefy europejskiej, 
gromiąc „na własnych śmie­
ciach" Francję; wiecznie u- 
śmiechnięty Asboth wygrał 
w Paryżu doroczny turniej, 
będący nieoficjalnymi mi­
strzostwami Europy, a w rok 
później doszedł do półfinału 
Wimbledonu, pokonawszy w

TENIS NAD DUNAJEM
ćwierćfinale słynnego Stur- 
gessa. W tym samym roku 
filigranowa Zsuzsi Kormoczi 
pobiła w Brukseli Amerykan 
ki Fry i Hart, przywożąc z 
tego ciężkiego turnieju srebr 
ny medal. Tę wielką dwójkę 
doskonale uzupełniali Erdódi, 
Peterdi, Adam i Katona.

W miejscowościach wypo­
czynkowych nad uroczym je 
ziorem Balaton, grają w te­
nisa chłopcy i dziewczęta z 
budapeszteńskich fabryk, szli 
fując pod okiem doświadczo 
nych trenerów niedoskonałe 
jeszcze uderzenia.

Węgierski tenis po odżyw-

Najlepeza rakieta Węgier 
Asboth.

Kierownictwo węgierskie- j3?™ zastrzyku świeżej, mło 
go sportu zdawało sobie jed­
nak sprawę, że na szczupłej 
kadrze „asów“ nie można bu 
dować przyszłości tenisa. Wy 
korzystając bogate doświad­
czenie kadry wyczynowców,
Węgrzy zaczęli sumiennie roz 
budowywać tenis wszerz. W 
sercu Budapesztu, na wyspie 
Małgorzaty na Dunaju w 
krótkim czasie zbudowano 
korty tenisowe, z których 
kort centralny może pomie­
ścić na swych trybunach ok.
5 tys. widzów. Zaczęto produ 
kować sprzęt wysokiej jako­
ści, odpowiadający wymaga­
niom nowoczesnej gry.

Materiał ludzki znaleziono 
pośród młodzieży szkolnej i 
robotniczej, z którą rozpoczę 
to planową pracę instruktor­
ską, przydzielając młodym ta 
lentom najlepsze siły trener­
skie. Jednym z trenerów 
państwowych jest nasz dobry 
znajomy, b. międzynarodowy 
mistrz Polski. Śzigetti. Tenis 
szybko zyskał prawo obywa­
telstwa.

Powstały nowe ośrodki tre 
ningowe w Debreczenie. Sze­
gedzie i Kecskmecie. Do sek 
cji tenisowej przy fabryce me 
talowej w Diósgyór należy 70 
członków czynnie uprawiają 
cych tenis, koło sportowe 
„Banyósz“ (Górnik) przy ko­
palni węgla w Balessągyar- 
mat ma sekcję tenisa złożo­
ną z 55 młodych górników.

dej krwi. zaczyna nabierać 
rozmachu. W cieniu sławy 
Asbotha szybko rosną nowe 
talenty. Pamiętacie Janesó, 
długonogiego chłopca, któ­
ry w r. 1950 na Międzyna­
rodowym Turnieju w Sopo­
cie niespodziewanie wyelimi 
nował Hebdę? Janesó jest 
dzisiaj pełnowartościowym 
zawodnikiem i brał już u- 
dział w rozgrywkach o pu­
char Davisa. Oprócz niego, do 
tronu po dotychczas nie poko 
nanym Asbocie pretendują 
jeszcze Vad, Zćntai, Sikorsz- 
ki, Solyom, Palinkas, Gulyas, 
Korpas j wielu innych.

 ̂Wyrównuje się również czo 
łówka kobiet, zasilona szere 
giem młodych, doskonale za­
powiadających się zawodni­
czek, jak Javori, Kovacs, Bar 
dóczi, Dogi Solyom, które 
„żelaznej trójce" Kormoczi — 
Peterdi — Erdódi umieją 
przeciwstawić nie tylko mło­
dzieńczy temperament, lecz 
nowoczesny styl gry i wolę 
zwycięstwa.

Nie wszystkie wymienione 
zawodniczki i zawodnicy bra 
li udział w dorocznym tur­
nieju. rozegranym w końcu 
czerwca w Budapeszcie. Ci 
jednak z widzów, którzy mi­
mo piekielnego( nawet jak na 
Budapeszt) upału, przybyli 
na wyspę Małgorzaty, nie na 
rzekali na brak emocji. Mło­
dzi tenisiści węgierscy poka­
zali dojrzały tenis. Adśm po

konał Birkasa dopiero po 
ciężkiej, pięciosetowej wal­
ce, Janesó gładko doszedł do 
finału bijąc bezapelacyjnie 
Katonę 6:1, 6:2, 6:1, Guiyas 
z Sikorszkim stoczyli zażar­
tą, dwugodzinną walkę, któ­
ra mogła zadowolić najwy­
bredniejszych znawców te­
nisa.

W konkurencji kobiet, pod 
nieobecność Kormoczi, zwycie 
stwo odniosła Erdódi, jednak 
nie bez walki.

Prawie wszystkie talenty 
węgierskiego narybku teniso­
wego są reprezentowane na 
Międzynarodowym Turnieju 
Tenisowym w Sopocie. Zmie 
rzą oni swe siły z młodymi 
tenisistami CSR, Bułgarii, Ru 
munii, NRD i Polski.

Trudno dziś mówić o ich 
szansach. Jedno jest pewne— 
goście znad Dunaju, z do­
świadczonym Janesó na cze­
le, będą dla Radzia, Maniew 
skiego, Licisa. Kwiatka, Kra 
mera i innych, surowymi e- 
gzaminatorami. J. Z.

okręgu gdańskiego. Zawody 
odbyły się w bardzo trud­
nych warunkach atmosfery 
cznych, gdyż przez cały 
czas raidu padał' ulewny 
deszcz. Z tego też powodu

I" nie wszyscy zawodnicy ukoń 
czyli konkurencję.

Trasa raidu długości 172 
j km prowadziła z Gdańska 
przez Godziszewo, Staro­
gard Gd., Skórcz, Skarsze­
wy do Gdańska, gdzie na 
stadionie Stali znajdowała 
się meta.

WYNIKI: klasa 125 ccm 
1) Hruzdowicz (Budowlani 
Gdańsk) 1,2 pkt. karnego, 2) 
Węsierski (LPŻ Gdynia) 
2,4, pkt., 3) Donath (Bud. 
Gdańsk) — 3 pkt., 4) Uszko 
R. (Stal Gdynia) — jł,9 pkt., 
5) Uszko M. (Stal Gdynia) 
— 5,9 pkt., 6) Brudnowski 
(Stal — Stocznia Północna)
6,2 pkt.

Klasa 250 ccm: 1) Sowa 
(Flota) 1,7 pkt. karnego 2) 
Mrówka (Kol Gdynia) —
l3,2 pkt., 3) Litz (Bud. 
Gdańsk) — 24,4 pkt.

Klasa 350 ccm: 1) Makow­
ski (Flota) — 17,7 pkt. kar­
nego, 2) Christa (LPŻ 
Gdańsk) — 40,4 pkt., 3) Hła 
sko (Bud. Gdańsk) — 51,4 
pkt.

Zespołowo zwyciężyła dru 
żyna STALI GDYNIA —
23,2 punkty przed BUDÓW 
LANYMI GDAŃSK — 113,7 
pkt.

Na podkreślenie zasługuje 
ta  wynik Ewy M ożdżeńskiej 
— jedynej kobiety w ra- 
idzie, która jadąc w katego­
rii 125 ccm — dotarta do 
mety.

W ielka nadzieja
Jancso.

Węgier —

Gwardia (Waiszawa)- 
Czeiwona Gwiazda 

(Bratysiawa) 2 : 1  ( 0 : 1 )
BRATYSŁAWA. Rozegrane w 

E ratysław ie m iędzynarodowe 
spotkanie piłkarskie G w ard ią  
(Warszawa) — C zerw ona G w iaz­
da  (Bratysława) zakończyło się 
zasłużonym  zw ycięstw em  p iłka­
rzy p o l s k i c h  2:1 (0:1).

Z w ycięstw o  nad  C zerw ona 
G w iazdą, k tó ra  z n a jd u je  się o- 
b ecn ie  na  p ią ty m  m iejscu  w ta ­
beli rozg ry w ek  ligi CSR je s t du  
zym  sukcesem  p iłk arzy  G w ardii.

na kajakach, łodziach i żaglówkach 
w II Ogólnopolskim Spływie Wodnym PTTK

W radosnych dniach 10-Ie 
cia Polski Ludowej, dla ucz­
czenia 500-nej rocznicy po­
wrotu Gdańska do Macierzy 
szlakiem wiślanym od Byd­
goszczy do Gdańska spłynę­
ło 1318 turystów wodnych 
na kajakach, łodziach, mo­
torówkach i żaglówkach. 
Drugi Ogólnopolski Spływ 
Wodny PTTK na W7iśle był 
wielkim przeglądem dorob­
ku i sprawności turystów 
wodnych, piękną manifesta­
cją masowego ruchu tury­
stycznego, świadectwem ol­
brzymiego rozwoju turysty­
ki I krajoznawstwa, które 
korzystając z opieki Partii 
i Rządu, służą ludziom pra­
cy, dostarczają im atrakcyj­
nej formy wypoczynku i 
uczą jeszcze bardziej miło­
wać naszą piękną ojczyznę.

Na szlaku 1 w miejscach 
biwakowych spływowicze na 
wiązali serdeczne kontakty z 
ludowym Wojskiem Pol­
skim, marynarzami floty 
handlowej i wojennej, miesz 
kańcami Pomorza i Wybrze­
ża. Spływ przebiegał w 
atmosferze koleżeństwa i 
wzajemnej pomocy po­

na defilada. Otwierały ją 
poczty sztandarowe uczestni 
ków spływu oraz najbardziej 
zasłużone 1 wyróżniające się 
zespoły. Wśród nich PT*tK 
z Krakowa i Włocławka, Dal 
moru z Gdyni, Stoczni Gdań 
skiej, kopalni „Wujek", Pol- 
carga z Nowego Portu, Ko­
lejarza z Wrocławia, Unii ■ 
Boguchwały (woj. rzeszow­
skie), AZS z Gdańska, Spój­
ni (Szczecinek), Startu ■ 
Bydgoszczy i Jedności Ry­
backiej z  Gdyni.

Komisja sędziowska II 
Ogólnopolskiego Spływu 
Wodnego zakwalifikowała do 
I kategorii 20 zespołów, W 
tym najwięcej punktów zdo 
był zespół PTTK OL­
SZTYN (185 pkt.) przed 
STARTEM GDYNIA (150 
punktów), „POLCARGO" 
GDAŃSK (120 pkt.) 1 GÓR­
NIKIEM przy kopalni „Wu 
jek“ (115 pkt.).

Uczestnicy spływu w czasie defilady na Motlawie.

Zespół turystów - wodniaków Stali przy Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni na przystani w Gdańsku.

szczególnych załóg, które 
płynęły Wisłą ku Bałty­
kowi. Witani serdecznie na 
wszystkich punktach etapo­
wych spływowicze odwdzię­
czyli się społeczeństwu orga­
nizowaniem atrakcyjnych 
wieczornic i ognisk, wystę­
pując z bogatym programem
artystycznym.

W spływie reprezentowane 
były wszystkie wojewódz­
twa. Ogółem wzięło w nim 
udział 1.316 turystów wod­
nych, w tym 285 kobiet. Naj 
liczniej reprezentowane były 
okręgi: bydgoski (392), gdań 
ski (262), wrocławski (110) i
szczeciński (109). W barwach 
PTTK płynęło 620 uczestni­
ków, reszta reprezentowała 
zakłady pracy, szkoły, orga­
nizacje młodzieżowe i zrze­
szenia sportowe. Wśród uczę 
stników spływu było 364 ro­
botników, 784 pracowników 
umysłowych, 268 studentów 
i uczniów. Płynęli oni na 
626 kajakach, 3 łodziach wio 
słowych, 4 motorówkach i 22 
łodziach żaglowych. Spływo 
wi towarzyszyły barki nocie 
8°we, barka techniczna, sta­
tek kierownictwa, ambulans 
lekarski i dentystyczny, pocz 
ta ruchoma dysponująca oko 
licznościowym datownikiem.

W sobotę uczestników spły 
wu radośnie witali mieszkań 
cy Gdańska zgromadzeni licz 
nie nad Motławą. Mimo 
ulewnego deszczu, który
spadł na kilka minut przed 
przybyciem spływowi czó w
do Gdańska, odbyła się barw

Do kategorii II (0—50 pkt
dodatnich) zaliczono 31 ze­
społów, do III (0—50 pkt u- 
jemnych) — 30 zespołów, a 
do IV (powyżej 50 pkt u- 
jemnych) — zespoły pozo­
stałe.

Wyróżnione zespoły otrzy 
mały m. in. kajaki, dresy, 
komplety sportowe, trampki, 
chlebaki i inny sprzęt tury­
styczny.

Oprócz nagród zespoło­
wych i dyplomów uczestni­
ctwa wręczono nagrody in­
dywidualne, które otrzyma­
li: kierownik „grupy białej" 
Alfred Mazur z KS „Włók­
niarz" przy Zakładach Gar­
barskich w Bydgoszczy, kie 
równik „grupy żółtej“ Jó­
zef Targoński z PTTK Ol­
sztyn i najmłodszy uczest­
nik spływu Marek Kwiek z 
PTTK Poznań.

Nowe rekordy

u s ta n o w ili le k k o a tle c i

N a zaw odach  le k k o a tle ty c z ­
n y ch  w K ijow ie  p a d ły  dw a r e ­
k o rd y  ZSRR. P ie rw szy  re k o id  
u sta n o w ił K uźniecow  w  10-boju 
b ijąc  za razem  w y n ik iem  7859 p k t 
re k o rd  E u ro p y , r 

D rugi re k o rd  ZSRR u sta n o w i­
ła sz ta fe ta  k ob ieca  400 X 300 
X 200 x  ioo m w czasie 2:11,5. 
P o p rzed n i rek o rd  b y ł o 2,6 sek. 
gorszy .
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